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U TOWARZYSZA B. BIERUTA
W ARSZAW A (P A P ). — D n ia  23 i t y c i  

n la  br. P rezes Radjr M in istrów  B olesław  
B ie ru t  p rzy ją ł w B elw ed erze cz łon k ów  
p rzeb yw ającej w  P o lsce rządow ej d e ­
le g a c ji k u ltu ra ln e j C hińsk ie j R ep u ­
b lik i L u d ow ej z  m in is tre m  K u ltu ry  S zen  
J e n  • p in g  n a  czele . D e leg a cji to w a . 
rzyszy ł am b asad or C h iń sk ie j R ep u b lik i 
L u d ow ej w  P o lic e  T le n  J u n  .  czu an .

P rzy rozm ow ie o b ecn i b y li:  m in is te r  
Spraw  Z agran iczn ych  S ta n is ła w  S krze­
szew sk i, m in is ter  S zk o ln ic tw a  W yż­
szego  A dam  R apacki 1 sek retarz  g en e ­
ra ln y  K o m ite tu  W spółpracy K u ltu r a l­
n ej z Z agranicą  am b asad or J a n  K arol 
W ende.
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Naród polski głęboko czci pamięć
wodza międzynarodowego proletariatu 

W łodzim ierza Lenina
Uroczysty przebieg Dni Leninowskich w całym kraju

W ARSZAW A (P A P ).  —  Głębokim szacunkiem i czcią otacza cały naród miejsca i pamiątki pobytu 
w naszym kraju wielkiego przyjaciela Polski —  Włodzimierza lljicza Lenina. Celem jak najszciszego za­
poznania społeczeństwa z wydarzeniami tych pamiętnych 2 la, —  od tipca 1912 do sierpnia 19] 4 —  zor­
ganizowane zostały na terenie całego kraju wystawy, bogato ilustrowane przeźroczami odczyty i wykłady 
naukowe, których treścią jest działalność Lenina w okresie jego pobytu w Polsce.

Dużą pomocą w  organizowaniu 
w ystaw  ilustru jących  pobyt L enina 
w  Polsce stała się bogata i szczegó­
łowo opracow ana przez Insty tu t 
Polsko-R adziecki w  W arszawie b i­
bliografia w skazująca w icie nowych 
i cennych źródeł do zapoznania się 
z tym  okresem  życia Lenina. W In ­
sty tucie  Polsko-Radzieckim  w ygło­
szony został ostatn io  rów nież nie­
zw ykle ciekawy odczyt pt. „Lenin

w Polsce". Odczyt ten zgromadzi) 
w ielu przedstaw icieli stołecznego 
św iata nauki i kultury.

We wszystkich województwach 
organizowane są  wycieczki do Po­
ronina — miejscowości, gdzie 30 lat 
temu m ieszkał i skąd kierował dzia­
łalnością P artii Bolszewickiej Włodzi 
m ierz Lenin. Muzeum jego imienia 
urządzone w domu, w którym  mie­
szkał ten w ielki nauczyciel mas p ra-

Przestrzegać terminów obowiązkowych dcslaw
nie lekceważyć kontraktacji

W powiatach: B.łgora«', Hrubieszów, flielm i Włodawa 
należy wzmic prac; uświadamiającą

W ystarczy spojrzeć na  zamieszczo 
ną  tabelkę, aby przekonać się, w 
których pow iatach najlepiej została 
spopularyzow ana uchw ała Rządu, w 
których pow iatach chłopi dokład­
n ie  zrozumieli, jak ie  znaczenie d la 
P a ń s tw a  i dla nich sam ych m a te r­
m inow a dostaw a żywca.

Oto kilka nazw isk przodujących 
chłopów:

Bolesław Pielak z grom ady G ieł- 
czew, gm. P iaski (pow. Lublin) m a­
ją c  przypadające do odsprzedania 
w  br. 104 kg żywca, sprzedał już 
P aństw u  sztukę wagi 130 kg.

Jan Kowalczyk z grom ady M asło- 
męcz gm. M ieniany (pow. H rubie­
szów) w ykonał roczny plan obowiąz 
kow ych dostaw  żywca, dostarczając 
sztukę w agi 160 kg.

Stefan Kuźmiński z grom ady Pod­
górze, gm. H rubieszów  na zaplano­
w ane w ram ach obowiązkowych do­
staw  135 kg żywca dostarczył sztu­
k ę  wagi 183 kg.

P o d ob n ych  przykładów  można by 
przytoczyć setki. Chłopi po w ykona 
n iu  o b o w ią zk o w y ch  dostaw, masowo 
zaw ierają umowy kontrak tacy jne, 
k tó re  są dla nich bardzo opłacalne.

Grzegorz Panasiewicz z grom ady 
Czerniczyn,' gm. Hrubieszów, p0 za_ 
poznaniu się z nowymi w arunkam i 
kontrak tacy jnym i, zaw arł umowę 
na dostaw ę 2 tuczników w styczniu 
br. P an asiew icz  umowę już w ypeł­
nił, dostarczając na punkt skupu 2 
tuczniki o łącznej w adze 460 kg. O- 
trzym ał za nie 6300 zł. gotówką 
oraz praw o do nabycia 1.820 kg wę­
gla i 460 kg otrąb. Podobnych do 
Panasiew icza jes t wielu.

Zadowolenie, z jak im  chłopi m a­
ło- i średniorolni przyjęli u chw itę  
Rządu, n ie  powinno jednak sam o. 
uspokajać aktyw u, pracującego w te ­
renie. Przeciwnie, akcję uśw iadam ia-

Powioły w walce 
o w y k o n o n ie  planu  

skupu iywca
W ykonanie planu
na dzień 22.1.1953
L ubartów
Zamość
K rasnystaw
Tomaszów
K raśnik
Łuków
Puław y
Lublin
Radzyń
Biała Podlaska
W łodawa
Chełm
H rubieszów
Biłgoraj

miesięcznego 
r. w proc.
— 97,2
— 94.4
— 78.1
— 71,7
— 70,4
— 69,1
— 67,5’
— 67,1
— 63,7
— 58,8
— 58,3
— 54.7 
_  49,0
— 45,8

jącą i m obilizującą trzeba jeszcze 
nasilić. Jak  widzin ■» z zamieszczonej 
tabelki nie v e  w szystkich pow ia­
tach skup żywca przebiega pomyśl­
nie. Niski procent w ykonania p la­
nów w pow iatach Biłgoraj, H rubie­
szów, Chełm, W łodawa i innych, 
świadczy, że n ie wszyscy jeszcze 
chłopi dostatecznie znają znaczenie 
uchw ały Rządu, że nie zapoznano 
ich z korzystnym i w arunkam i kon­
trak tac ji. Nie należy przy tym  za­
pominać o tym, że tam , gdzie my 
nie dotrzem y — tam  działa wróg 
klasowy, ku łak  i spekulant.

W cielenie w życie uchw ały Rzą­
du wymaga od nas w szystkich zwięk 
szonego wysi!ku w pracy m obiliza­
cyjnej i bacznej uwagi nad ciągło­
ścią i term inowością w ykonania pla­
nów obowiązkowych dostaw.

cujących całego św iata, odwiedzają 
robotnicy, chłopi, inteligencja, mło­
dzież i liczne delegacje zagraniczne 
bawiące w Polsce. W roku 1952 
zwiedziło m uzeum 120 tysięcy osób. |

Liczne odczyty poświęcone wspom 
nieniom z la t pobytu Lenina w Pol- | 
sce zorganizowane zostały na tere- j 
nie województwa szczecińskiego. 
Wiele z nich odbywa się w szkołach 
TPD. W szkole TPD Nr 2 w Szcze­
cinie, uczniowie klas wyższych przy ] 
stąpili do studiow ania m ateriałów  z 
życia L enina w ybierając jako 
pierwszy tem at m ateriały i doku­
m enty mówiące o jego działalności 
w okresie pobytu w K rakow ie i Po­
roninie. Szczeciński oddział Towa­
rzystwa Wiedzy Powszechnej zorga­
nizował w św ietlicach zakładowych 
i grom adzkich cykl odczytów pt. 
„L en n  w Polsce", które cieszą się 
duż>m zainteresowaniem  1 dużą 
frekw encją słuchaczy. Np. w świetli 
cy sto larn i m echanicznej w Barlinku 
przybyło na odczyt ok. 300 robot­
ników. Po odczycie wywiązała się 
żywa dyskusja, w trakcie  której ro ­
botnicy podkreślali olbrzymie zna­
czenie działalności L enina i Stalina 
dla spraw y społecznego i narodowego 
wyzwolenia Polski. Podobny odczyt 
odbył się również w świetlicy gro­
madzkiej w Kruszw inie, pow iat My­
ślibórz oraz w szeregu innych wsi i 
m iast województwa.

Wiele zakładów  pracy w  całym 
k ra ju  w ydało gazetki ścienne spec­
jalnie poświęcone pobytowi Lenina 
w Polsce. G azetkę tak ą  opracowało 
m. in. Kolo Przyjaciół ZSRR przy 
Technikum  G alan terii Skórzanej w 
Łodzi.

fZVBCIEJ 
LE P I E J  
T A N I E J

I  POW ITALI NOWY ROK NOWYMI USPRAWNIENIAMI 
Ę  Załóg Lubelskiej Drożdżowni i Syroi<larni spisuie się dzielnie.
3  Świadczy o tym  w ykonanie w ciągu dwóch d .k a d  stycznia 77 proc.

? miesięcznego planu produkcji.
Ale nie o tym opowiedzą wam robotnicy, gdv zapytacie: — Co 

słychać w w aszym  zakładzie? Z pew nością u«^yszvcie odpowiedź,
? nie bez cienia dum y: — M am y ju i  nowe usprawnienia!

I rzeczywiście. Nie każdy zakład może się poszczycić tyloma
4 uspraw nieniam i w ciągu miesiąca, a może naw et kw artału , ile Droż- 
t  dżownia ma w dwóch dekadach slycznia.

! Szczególnie cenny jest pro jekt pracow nika wirówek Włodzimie­
rza Gorzko, skracający znacznie pracę wirówek.

Pomysł m istrza produkcji Czesława W itkowskiego przynosi za­
kładowi poważne oszczędności, zmniejsza bowiem ilość cennego tłu- 

\  szczu, używanego do tłum ienia piany.
^  Palacz kotłowy Stefan Paw elec przez zastosowanie przyrządu
* własnego pomysłu uspraw nił czyszczenie rusztów, a m istrz w arszteto 
t  wy, znany racjonalizator zakładu Stanisław  Radkowiak skonstruo- 
' w ał przyrząd do przetaczania wagonów. Dzięki tem u jeden człowiek
5 w ykonuje be- wysiłku pracę, do której poprzednio potrzeba było 
I kilku ludzi.
$ Osiągnięcia w. produkcji to realne poparcie pr^ez pracowników 
Ś uchw ały. Ich odpowiedź na wiadomość o nowej uchw ale brzm iała:
■? „Bęii?temy produkować  szybciej, lepiej, taniej". — D otrzym ują tego 
/  w pełni.

CZY F-K A  CUKRÓW I CZEKOLADY SŁUSZNIE NOSI 
! NAZWĘ „PSZCZÓŁKA"?
1 Pszczoła, to owad znany ze swej skrzątności i pracowitości.
* Nosząca tę samą nazwę Lr.bełska F-ka Cukrów 1 Czekolady powin- 
1 na, w zorując się na swej im ienniczce, być przykładem  rytmiczności 
T w  wykonywał.iu swoich planów produkcyjnych. Że tak nie jest. naj-
■ lepiej świadczy zestawienie w yników z czterech pięciodmówek -| 

stycznia: . i
' W I pięciodniówce na planowanych 11.6% planu mies. wykonano 2.7*/*
\ „ I I  pięciodniówce na planowanych 15.8% planu mies. wykonano 15.I*'* 

„ I I I  pięci.^iniówce na planowanych \j.6%  planu mies. wykonano 18.V/» 
f „ IV pięciodniówce na planowanych planu mies. wykonano 17.7*'*
? Jak  widPĆ z ze s taw ien i, poważne niedociągnięcia były w pierw -
* szej pięciodniówce. A m bitna załoga, wśród której przoduj* tacy pra-
* cownicy, jak  W róblewski, Sobolewski, Ir.-na M adej z karm elam i, 

Zd?.ielłowska, Ruszkowski, Ziemkiewicz z z*wijalni i pakowaezki 
W ęgierowa i Chlopasiowa, z pew nością nie dopuści do załamania się 
planu miesięcznego.

Warto jednak zająć się energiczniej sprawą organizacji współ­
zawodnictwa, co na pewno przyczyni się do zachowania rytmiczno­
ści.

Ju ż w niedzielę dowiemy się
kto iest najpopula rni ejs zy m sportowcem

Lubelszczyzn?
W niedzielę w Łukowie podczas 

wielkiej Imprezy sportowo-arty- 
stycznej zostaną ogłoszone wyniki 
konkursu-pleblscytu na 10 najlep­
szych sportowców Lubelszczyzny.

Na program imprezy złożą się: 
szermierka w wykonaniu zawodni­
ków AZS-u, walki bokserskie OWKS, 
zawody tenisa stołowego między 
Startem I Ogniwem, rozgrywki sza­
chowe Start Lublin — Kolejarz Łu­

ków. występy mlędzyspółdzlelnlane- 
go zespołu artystycznego przy Zwlą- 
zkn Branży Skórzanej w Lublinie, 
film sportowy a na zakończenie 
imprezy ogólna zabawa taneczna.

Początek przewidziany jest n» 
godz .13-tą.

Wszyscy, biorący udział w impre­
zie, obowiązani są zgłosić się przy 
dworcu kolejowym w niedzielę o 
godz. 7.30.

W TRZECIM dniu procesu 
zeznaw ało kilkudziesięciu 

świadków. I dopraw dy słuchając 
tych zeznań każdy obserw ator pro 
cesu odnosił wrażenie, jak  gdyby 
ktoś odw racał mu przed oczyma 
karty  sensacyjnej, krym inalnej o- 
powieści. Ponura to opowieść.

Oto jesteśm y w Liszkach kolo 
K rakow a. Jes t 20 stycznia 1945 ro­
ku. Przez wieś przejechały już 
pierw sze czołgi radzieckie. Do 
szpitala wnoszą dwóch rannych  
AL-pwców. K iedy zapadł zmrok, 
w biega kilku osobników. P adają  
strzały. N azajutrz tow arzysze ran ­
nych AL-owców znajdu ją  już ty l­
ko ciała bohaterów  AL, dobitych 
przez bandytów  faszystowskich. 
Zam ordow ał ich Jan  Szponder — 
ten sam, k tóry  odbierał w M ona­
chium  w roku ’ 950, 1951 i 1952 
szpiegowskie rapo rty  księdza Le- 
lito, Chachlicy, K ow alika i korzy­
stał z inform acji pochodzących z 
kancelarii k rrkow skiej kurii. „Ka­
pelanem " b in d y  był ks. Lelito.

K iedy Lelito przeniósł się do 
Skaw iny postanowił czynnie prze­
ciw stawić się w ładzy ludowej.

K iedy zaś zorganizowana przez 
niego banda w yrusza w nocy, by 
napaść na fabrykę surogatów  k a ­
wowych, on przem ierza szybkimi 
krokam i swój gabinet i, jak  powie 
dział później św iadkow i Milicowi 
„modli się o powodzenie wypra­
wy".

Dziś Milic w  w ięziennym  unifor 
mie, skazany na 15 la t więzienia, 
patrzy  z nienaw iścią na swojego 
byłego szefa i wola: „Miałem 22 
lat, gdy on mnie zawerbował do 
bandy. J a  zostałem aresztowany 1 
skazany, on uc'ekł 1 niczym jak 
dotąd swych zbrodni nie odpoku­
tował. Złamał moje życie 1 życie 
moich kolegów. On jest powodem  
lez naszych matrk".

Opasły Lelito spuścił głowę.
_  Zeznają parafian ie  ks. B rzyckie-

Między bandyckim podziemiem
n pałacem »księcia pana«

(Od s p e c ja ln e g o  w y s ła n n ik a  A R }

go z Chelsnowa. O powiadają, jak 
to ks. proboszcz kum ał się z nie­
mieckim i bogaczami, res tau ra to ­
ram i, kupcam i. 70 proc. ludności 
Chelsnowa stanow ili Polacy, a 30 
proc. — Niemcy. Ale ks. Brzycki 
pozw alał na śpiewanie pieśni reli­
gijnych pu polsku tylko co trzecią 
niedzielę. K iedy delegacja p a ra ­
fian  zjaw iła się u arcybiskupa Sa­
piehy ze skargą na Brzyckiego ir- 
cypasterz rozłożył ram iona i po­
w iedział: „Czegóż chcecie, moi 
mili! Niemcy więcej płacą na ko­
ściół".

Otoczeni? tego arcypasterza aa - 
zywało go w rozm owach ze sobą 
„księciem panem ". Sapieha zacho­
wywał się w m ” rach swojego pa­
łacu istotnie jak  udzielny książę. 
Prow adził sw oją „politykę zagra­
niczną", sw oją politykę k u ltu ra l­
ną" i jaką  tylko mógł.

W roku 1944 wojskow e samocho 
dy W ehrm a-h tu  zwoziły do jego 
piw nicy m ienie m agnackie, m ienie 
jego krew nych i kuzynów. W ehr­
m acht przewiózł cenne obrazy księ 
cia Paw ia Sapiehy, b rata  arcybisku­
pa .z K rasiczyna do lochów kurii.

Gdy czołgi radzieckie uratow ały  
K raków  w raz z pałacem  Sapiehy 
przed wvsadzeniem  w powietr/.e 
przez hitlerow skie m iny „książę 
pan" ją ł się koronkow ej roboty. 
Do jego kapelana zgłasza się nie­
znany bliżej nikom u osobnik S te­
fan  Ralski. Prosi o audiencię. 
Zostaje natychm iast przyjęty. Pro 
si, aby arcybiskup Sapieha zabm ł 
ze sobą do Rzymu, dokąd m iał u -

dać się po kapelusz kardynalski, 
kopertę  1 przekazał ją  biskupowi 
polowemu korpusu A ndersa — 
Gawlinie.

Stefan Ralski, członek Komendy 
Głównej WiN, zeznał później, co 
było w tej kopercie. M ateriały wy 
wiadowcze i m ikrofilm  zaw ierają­
cy in teresu jące dla im perialistycz­
nych w ywiadów inform acje. A rcy­
biskup Sapieha przewiózł je  bez kio 
potu. M iał przecież paszport dy­
plom atyczny. O ddał kopertę gd?ie 
trzeba. Więcej jeszcze! Podejm o­
w ał w Rzymie A ndersa i rewizyto 
wal go.

K ardyhała  Sapiehę odwiedzały 
nie tylko tuzy podziemia, tacy jak  
Ralski i Jerzy B raun. Odwiedził 
Sapiehę Popiel, dwa razy był na 
audiencji M ikołajczyk.

Zgłaszali się do „księcia pana" 
także i dyplomaci. A m basador 
USA BTiss Lane — ten sam, który  
u łatw ił ucieczkę M ikołajczykowi, 
am basador Cavendish Bentick — 
bry ty jsk i opiekun reakcyjnego ood 
ziemia, am basador francusk i i 
włoski. Konsul francuski zaopatry­
w ał kurię  w zachodnią p rasę  reak 
cyjną. *

Książę k a rdyna ł w yjeżdżał za gra 
nicę z peinym i bagażam i i w racał 
też do k ra ju  z pełnym i walizkami. 
Papież przekazał mu kilkadziesiąt 
tysięcy dolarów. Rzecz w tym , że 
w W atykanie m onetą obiegową są 
w łoskie liry, ale w idać z tego, pa­
pież jest zw olennikiem  „mocnej" 
waluty...

Jesien ią  1950 roku  niecodzienne

ożywienie zapanowało w pałacu 
„księcia pana". K lęska! W ymian* 
w aluty! Obowiązek wym iany ob­
cych w alut! Ks. Szmidt, kapelan 
kardynała, ks. K urow ski 1 ks. 
Przybyszewski, przepakow ali dola 
ry  w słoje i zakopali w piwnicach. 
K ardynał Sapieha uznał, że jego 
nie obowiązują przepisy państw o­
we. W nocy zaś ks. Szmidt i ks. 
Przybyszewski rozbijają w piw ni­
cach tajem niczą skrzynio W skrzy 
nl leżą karabiny. Szmidt niszczy 
je siekierą. Spieszy się Przyjecha 
ło już bowiem au to  ks. K urow ­
skiego, k tórym  m ają z rozkazu 
kardynała wywieźć broń Załado­
w ano karab iny  do au ta ; K urow ­
ski zatrzym uje auto  koło rzeczki 
Rudawy, zagaduje szofera, a księ­
ża Szm idt i Przybyszewski topią 
karab iny  w nurtach  rztk i.

K arabiny są na sali sądowej, ja ­
ko  dowody rzeczowe, a młody o r-  
mowiec opowiada, jak  odnalazł je 
przypadkiem  w Rudawie. Ks. 
Szm idt blady, zdenerw ow any prry 
znaje, że Istotnie te  w łaśnie kara­
biny w rzucał do rzeki...

W r. 1951 kanclerzem  kurii jest 
już ks. Przybyszewski. W ykształ­
cony, h istoryk sztuki, członek Pol­
skiej A kadem ii U m iejętności. Ni­
gdy jednak, kiedy przem ierzał piw 
nice pałacu arcybiskupiego, nie 
w estchnął na widok butw iejących 
bezcennych dzieł sztuki. On — tak 
jak  i „książę pan" — jego zwierzch 
nik — przede w szystkim nienaw i­
dzili Polski Ludowej. Niech gniją 
te  skarby, byleby nie przekazać 
ich w ręce narodu polskiego. K ie­
dy p» śm ierci Sapiehy obejm uje 
stolec arcybiskupi ks. Razialc, nie 
się nie zmienia w kurii. Skarby z«- 
m agazynow ane w piw nicach gniją 
nadal...

Ale w ielka jest potęga narodu 
polskiego, w ielka jest siła władzy 
ludow ej. Cenne obrazy leżą na 
stolach sali sądowej. M. Preis
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Proces księży -  agentów wywiadu amerykańskiego
obnaża antypolskie, anlynarodowe oblicze kurii krakowskie!

Podajemy dalszy ciąg sprawozdania z procesu księży-agentów wy­
wiadu amerykańskiego, toczącego się przed Wojskowym Sądem Rejo­
nowym w Krakowie. Zeznaje ks. Lelito.

W cieniu Kurii 
Mdrapolitalnci

Szeroko om awia oskarżony Lelito 
ptjwążne źródło in form acji szpiegow­
skiej, jak im  była d lań K uria M etro­
politalna w  K rakow ie. Potrzebnych 
wywiadowi inform acji udzielali mu 
Jw aj notariusze K urii M etropolital­
nej — ks. Jan  Pochopień i ks. W it- 
Modest Brzyeki. Obydwaj byli po­
inform ow ani o szpiegowskiej dzia­
łalności ks. Lelito i zdaw ali sobie 
spraw ę — ja k  stw ierdza oskarżony
— że w ysyłanie wiadomości za g ra­
nicę może narazić na odpowiedzial­
ność przed władzami...

P rok.: Nie przed Kurią?
Osk.: Nie, Pochopień powiedział, 

żę w Kurii to nie jest tajemnicą, bo 
są te rzeczy znane.

Te słowa osk. Lelito w zbudzają 
zrozum iałe poruszenie w śród zebra­
nych na sali.

Oskarżony Lelito podaje, że w iele 
wiadomości potrzebnych mu do w y­
słania za granicę pochodziło ze spra 
wozdań nadchodzących do K urii z 
parafii po rekolekcjach czy m isjach, 
ną ręce notariuszy K urii ks. ks. Po- 
chopienia i  Brzyckiego. Oskarżony 
oświadcza, że nie w szystkie in fo r­
m acje uzyskiw ane tą  drogą były mu 
konieczne. „Przy innych okazjach, 
przy spowiedziach wielkanocnych i 
w rozmowach to słyszałem" — mó­
wi ks. Lelito.

Ks. Lelito w yjaśnia dalej, że po 
zatrzym aniu przez w ładze Heleny 
Budziaszek — agentki sieci w yw ia­
du, gdy zaistniała groźba jego a re ­
sztowania, zawiadom ił o tym  osob­
nym  listem  swoich mocodawców za 
granicą, a równocześnie udał się do 
K urii M etropolitalnej w Krakowie, 
aby przedstaw ić sw oją sytuację. 
„Udałem się t— mówi oskarżony Le­
lito — do Kurii Metropolitalnej w  
Krakowie do księdza arcybiskupa 
Baziaka, jako tymczasowego ordy­
nariusza z prośbą o przeniesienie 
mnie, ale nie zastałem go. Był ks. 
biskup Respond. Poszedłem do nie- 
go i przedstawiłem mu swoją proś­
bę. Powiedziałem, ie  krewna Szpon- 
dera Helena Budzlaszek została are­
sztowana. Ponieważ ona została a* 
resztowana, a wiedziała, ze ja mia­
łem kontakt ze Szpondetem, więe 
przypuszczam, ie  mogę być areszto­
wany".

Prok.: A co na to ks. biskup Res­
pond?

Osk.: Ks. biskup powiedział, te  
mnie samo przeniesienie nie uratu­
je, żebym zwrócił się do ks. arcy­
biskupa. Jeżeli chodzi o niego to, 
leżeli ks. arcybiskup będzie pytał, 
on doradzi, żeby mnie przenieść na 
inną parafię.

A rcybiskup Baziak przebyw ał w ó­
wczas w  parafii Niedźwiedź. Osk. 
Lelito zwrócił się  do niego, inform u 
jąc go, podobnie jak  biskupa Res- 
ponda, iż grozi mu aresztow anie w 
związku z jego szpiegowską robotą. 
Wówczas to arcybiskup zapewnił 
oskarżonego, że przy sprzyjających 
w arunkach przeniesie go na inną 
parafię.

Prok.: Jak mogła powstać taka 
sytuacja: oskarżony wiadomości 
szpiegowskie czerpie od 2-ch nota­
riuszy Kurii i w lokalu Kurii, a gdy 
władze państwowe są na tropie dzia 
lałności szpiegowskiej oskarżonego, 
oskarżony idzie po ratunek do bi­
skupa sufragana, a wreszcie do ar­
cybiskupa?

Osk.: „Wiedziałem, ie  Kuria Me­
tropolitalna jest wrogo nastawiona 
do Polski Ludowej".

Spotkanie kardynał* 
Sapiehy z Andersem 

i oiigei&mi sztabu 
crm i amerykańskie)

Oskarżony zeznaje, że K uria prze­
ciw stawiała się podpisywaniu Apelu 
Sztokholmskiego, zgadzając się je ­
dynie ną to, aby apel podpisywali 
tyljęo ci księża, którzy m ają etaty  
państwow e.

W r. 1949 K uria  M etropolitalna 
rozesłała zaw iadom ienia i instrukcje 
do wszystkich parafii, w których 
nakazywała w yw ieranie wpływu na 
parafian , by — jak  stw ierdza oskar 
żony — „odsuwali się od ustroju 
polski Ludowej".

„Wiadomo mi było — zeznaje na­
stępnie k3. Lelito — ie  jeżeli cho­
dziło a kardynała Sapiehę, to w  
ow sie wyjazdów twoich do Rzymu,

do Watykanu, spotykał się tam z róż 
nymi osobami, przebywającymi na 
emigracji, z którymi układa* pro­
gram przeciwstawiania się rzeczy­
wistości polskiej".

W yjaśniając dokładniej z kim  spo­
tykał się kardynał Sapieha w W a­
tykanie, ks. Lelito mówi: „Anders, 
Papee, rząd londyński i obecny ar­
cybiskup Gawlina. Słyszałem o tym  
z ust samego ks. kanclerza Mazan­
ka. Poza tym ks. biskup Respond 
mi wspominał, a nawet sam kardy­
nał Sapieha, że tam byli też ofice­
rowie sztabowi armii amerykań­
skiej".

W dalszym  ciągu swych zeznań 
ks. Lelito stw ierdza, że urządzane 
były kursy  dla duchow ieństw a, na 
których — według słów oskarżone­
go: „nastaw iało się duchowieństwo, 
dawało instrukcje jak  oddziaływać 
na społeczeństwo, aby odłączyło gię 
od rządu".

Kuria przeciw pokojowi
„Były też instrukcje, zakazujące 

udziału duchowieństwa w komite­
tach Frontu Narodowego, w  dziele 
umacniania jedności narodowej 
przed wyborami. W tej sprawie by­
ła w Krakowie, w  sierpniu 1952 r. 
konferencja księży dziekanów, któ­
rzy mieli uwiadomić duchowieństwo 
sweso dekanatu. Słyszałem to z ust 
dziekana Zdębskiego, który przed­
stawił Instrukcje kurialne i powie­
dział, że kuria sobie nie życzy, aże­
by księża brali udział w komitetach 
obywatelskich, że mają stać na 
uboczu".

„W marcu — kwietniu 1950 r. — 
kon tynuu je  oskarżony — kiedy od­
bywał się parogodzinny kurs, ks. 
kardynał Sapieha obecny na tej 
konferencji wezwał nas wszystkich 
w liczbie około 30, ażebyśmy nie 
podpisywali apelu pokoju".

Prok.; Czy oskarżony był prze­
ciwko pokojowi?

Osk.: Jeśli chodzi e  mnie osobi­
ście — nie byłem.

Prok : A wasze władze?
Osk.: Nasze władze, jak z tego 

widać były przeciwko pokojowi.
Prok.: To znaczy były za trzecią 

wojną?
Osk.: Tak widać i  tego. Fakty

mówią o tym.
W dalszym ciągu rozpraw y p ro ­

k u ra to r pyta oskarżonego o jego 
działalność w czasie okupacji.

Mówiąc o swej działalności kon­
spiracyjnej w  okresie okupacji o- 
skarźony Lelito zeznaje ,że w 1943 
roku w stąpił za pośrednictw em  
Szpondera i niejakiego „M aćka" — 
do oddziału N. O. W.

„W sierpniu 1944 roku — mówi 
oskarżony — „Maciek" przedstawił 
ml propozycję, czy nie byłoby do­
brze pomóc Niemcom". Ks. Lelito 
stw ierdza dalej, że członek N. O. W. 

M aciek" zaczął pracować w gesta­
po w lu tym  1944 roku, za co został 
później przez Polaków zastrzelony.

Pod fałszywymi 
nazwiskami

W toku dalszych zeznań oskarżo­
ny Lelito opow iada o swojej dzia­
łalności w  bandzie faszystowskiej 
po w yzwoleniu, i o swej w spółpra­
cy z przyw ódcą tej bandy Janem  
Szponderem . Ks. Lelito byl doradcą 
tej bandy.

O skarżony stw ierdza, że banda ta 
działająca na teren ie  Skaw iny po­
łączyła się następnie z inną bandą, 
działającą na terenie Tyńca, na k tó ­
rej czele sta ł zakonnik, b ra t Filip.

W mieszkaniu oskarżonego odby- 
ła się m. in. narada , przygotowująca 
napad  bandy na fabrykę w Ska­
winie.

W w yniku napadu zrabow ano oko 
ło 500 tysięcy złotych.

W listopadzie 1946 roku w obawie 
przed aresztow aniem  ks. Lelito wy­
jeżdżą na Ziemie O dzyskane do 
K rosna Odrzańskiego.

„Szponder mi mówił r -  zeznaje o- 
skarżony — że jest tam ks. Jankow­
ski. dawny kapelan NOW.“

U niego to  ukryw ał się oskarżony 
pod nazw iskiem  Nowaka.

Prok.: A oskarżony miał tam Ja­
kąś nominację % kurii?

Osk.: Miałem z gorzowskiej Kurii. 
Prok.: Na jakie nazwisko?
Osk.: Na nazwisko Nowaka. 
P rok.: Na fałszywe? A Jankowski 

na Jakie miał nazwisko nominację? 
Osk.: Na Jankowskiego.
Prok.: Też na fałszywe nazwisko? 
Osk.: Tak.

Prok.: Kiedy oskarżony wrócił do 
prawdziwego nazwiska?

Osk.: Po ujawnieniu, po amnestii. 
Prok.: Czy oskarżony podał swój 

cały udział w bandach?
Osk.: Podałem ogólnie.
Prok.: A o napadzie na Skawinę? 
Osk.: Szponder mówił ml, ie  nie 

trzeba.
Na pytania obrony oskarżony tłu ­

maczy, że przyczyną, która zdecydo­
w ała o działalności skierow anej 
przeciwko państw u ludowepon. hy'q 
nastaw ienie jego w ładz duchow ­
nych.

Drugi dzień procesu
Z kolei składa zeznania przed sa­

dem  wysoki, nieco przygarbiony 
ksiądz Szymonek — w ikariusz pa­
ra fii w  Rabce, la t 34, posiadający 
wyższe w ykształcenie.

Ksiądz Szymonek poczuwa się do 
winy. Zeznaje, że w  toku stałego 
obcow ania z ks. Lelito ten ostatni 
stopniowo w ciągał go coraz bardziej 
do w spółpracy na  rzecz w ywiadu 
am erykańskiego.

Ks. Lelito zapoznał ks. Szymonka 
z Instrukcjam i szpiegowskimi, tech­
niką korespondencji, u tajonym  cis- 
mem, ze sw ym i kontaktam i zagra­
nicznym i itd.

Ks. Szymonek, k tóry  początkowo 
usiłow ał przedstaw ić się sądowi, ja ­
ko niezupełnie świadome narzędzie 
zbrodniczej antypolskiej roboty swe 
go starszego kolegi, przyznaje się na 
stepnie, że w ysyłał listy  ks. Lelity 
Skierowane na zagraniczne kontak­
ty  ośrodka monachijskiego, kupo­
w ał książki przeznaczone na szyfry, 
przechow yw ał u siebie m ateriały  
szpiegowskie, udzielił adresu swej 
byłej gospodyni M arii P ieprzyk na 
przesyłki zagraniczne, otrzym yw ał 
pieniądze itp.

Po przesłuchaniu ks. Szymonka 
Sąd zarzadził przerw ę w rozprawie 
do dnia następnego.

Ks. Szymanek 
przyznaje s*ę do winy
W drugim  dniu zeznaw ali dalsi 

oskarżeni, w śród nich ks. Jan  Po­
chopień 1 ks. kanonik  W it M odest | 
Brzyeki — wysocy urzędnicy K urii 
M etropolitalnej oraz Edw ard C ha- 
chlica i S tefania Respond.

K siądz Pochopień, la t 41 notariusz 
K urii M etropolitalnej w  Krakowie, 
k tó ry  poprzez oskarżonego księdza 
Lelito w spółpracow ał z bandą szpie 
gowską i przekazyw ał jej inform a­
cje uzyskane w kurii, do winy przy- 
zna je się.

Zeznając o swych kontak tach  z 
ks. Lelito, którego znał od roku 
1934, oskarżony ksiądz Pochopień 
początkowo w ykrętn ie i szeroko rpz 
w odzi się o p rzy p ad k o w y ch  spotka­
n iach  z n im  w okresie  p rzed w o jen ­
nym , w czasie  okupacji i oraz po 
W yzwoleniu, próbując umniejszyć 
sw ą w spółpracę szpiegowską ze 
współoskarżonym Lelitp.

Jednakże w toku dalszych zeznań 
oskarżony przyznaje, że już w pierw  
szych latach po wyzwoleniu ksiądz 
Lelito na jednym  ze spotkań zapo­
znał go z podziem ną działalnością 
S. N. N astępnie dowiedział się od 
księdza Lelito o jego działalności 
szpiegowskiej oraz zgodził się na 
przedłożoną mu propozycję w spół­
pracy z nim. „Moja ścisła wspńlpra 
ca z księdzem Lelito na terenie wy­
wiadowczymi — oświadcza oskarżo­
ny — zaczęła się z wiosną 1952 roku 
I trwała do mojego aresztowania — 
17 listopada 1952 roku".

Oskarżony ksiądz Pochopień o- 
świadczył, że z rozmów z księdzem 
Lelito dowiedział się o program ie 
działania SN-u.

„Z wypowiedzi księdza Lelito — 
zeznaje ks. Pochopień — pamiętam, 
że SN dąży do objęcia steru rządów 
w kraju oczywiście w wypadku kon 
fliktu zbrojnego Stanów Zjednoczo­
nych z państwami demokracji ludo­
w ej oraz że SN ma swoich człon­
ków na terenie kraju działających w 
konspiracji. Dowiedziałem się tei, 
że ksiądz Lelito należy do tych 
działaczy konspiracyjnych. Dalej 
wspomniał mi, że utrzymuje kon. 
takt z zagranicą — z jakimś człon­
kiem Stronnictwa Narodowego".

Jak wyglqdały 
sprawozdania 

niekiótych probaszszów
Oskarżony zeznaje dalej, że ksiądz 

Lelito poinform ow ał go, iż przesyła 
swe raporty  szpiegowskie do ośrod­
ka wywiadowczego, używ ając a tra ­
m entu sympatycznego.

„I wtedy wspomniał takie — 
oświadcza oskarżony —• ie  chciałby 
mieć wiadomości z terenu kurii 1 
czy ewentualnie eoś bym mu nie po­

wiedział. Ja powiedziałem, ie  
owszem zgadzam się".

„Wiadomości te czerpałem — ze­
znaje dalej oskarżony — z dolyumen 
tów i sprawozdań, które napływą. 
ły do Kurii Metropolitalnej".

Ks. Pochopień oświadcza, że do 
k u rii przychodziło dziennie 50—60, 
a naw et do 100 sprawozdań.

Na żądanie przewodniczącego Są­
du oskarżony w strzym uje się z o- i 
kreśleniem  charak teru  i szczegółów i 
dostarczanych przez siebie ks. Leii- i 
to  wiadomości szpiegowskich do roz­
praw y przy drzw iach zamkniętych.

P ro k u ra to r odczytuje spraw ozda­
nie jednego z proboszczów, który 
podaje, że na terenie jego parafii 
w  fabryce takiej a takiej p ra ­
cuje ty lu  pracow ników  (dokładne 
cyfry), w  zakładach — nazwa poda­
na — 140 pracow ników , w w apien­
nikach itd. też nazw a podt-na — zno 
w u dokładne cyfry, na P. K. P. na 
terenie parafii pracu je  tylu robo t­
ników. W fabryce jeszcze innej — i 
znowu dokładna cyfra, naw et ilu 
ludzi p racu je  w  spółdzielni, ilu w 
ubezpieczalni społecznej, ilu w szp! 
talach i w  innyeh instytucjach.

„Nie bardzo rozumiem tę skrupu­
latność księdza proboszcza" — 
kończy prokurator. Oskarżony przy­
znaje, że tego rodzaju spraw ozdania 
„zdarzały się" w kurii.

P roku ra to r przedstaw ia następnie 
spośród dowodów rzeczowych list 
osoby pryw atnej n iejakiej Janiny 
Soleckiej, k tóra pisząc do kurii za­
łącza również odpis pisma urzędo­
wego, w ysłanego przez państw ow ą 
kopalnię węgla w Brzeszczach, 
dotyczącą zapalenia się gazów w  je­
dnej z kopalń. P rokura to r pyta 
oskarżonego, czy spotykał się z ta ­
kim i dokum entam i.

Osk.: O tym dokumencie nie wiem  
zupełnie, jeśli nie jest on sygnowa­
ny, jeśli nie ma adnotacji, nume­
ru...

Prok.: Owszem liczba Jest, 41247 
i rok jest.

Osk.: Tak, to przeszedł przez kan­
celarię. Zdarzało się to częściej.

Liczono na wojnt
Ks. Pochopień zeznaje dalej o za­

rządzeniach K urii M etropolitalnej 
w spraw ie Apelu Sztokholmskiego. 
„Jeżeli o tę kwestię chodzi — 
oświadcza oskarżony — to Kuria 
Metropolitalna w Krakowie, idąc po 
myśli zarządzeń Episkopatu, a także 
w dalszym ciągu po myśli Watyka­
nu była wrogo ustosunkowana do 
Apelu Sztokholmskiego i z polecenia 
Episkopatu wydała zakaz księżom 
arehidiecezji krakowskiej podpisy­
wania Apelu Sztokholmskiego"'.

Prok.: Więc było to stanowisko 
bezpośrednie Episkopatu, a pdśrednio 
Watykanu?

Osk.: Tak.
Oskarżony ks. Pochopień zeznaje 

następnie, iż w K urii liczono na 
ew entualne zmiany w Polsce w wy­
niku konflik tu  zbrojnego Stanów 
Zjednoczonych z państw am i demo­
kracji ludowej.

Prok.: Więc wroga postawa poli­
tyczna różniła Kurię od Państwa?

Na pytanie to  oskarżony odpowia 
da zdecydowanie: Tak.

Odpowiedź ta wywołuje oburzenie 
przysłuchującej się rozprawie pu­
bliczności.

Zeznać i i  ks. Brzyc’dec/
Z kolei Sąd przystępuje do prze­

słuchania Brzyckiego.
06-let,ni ks. W it Brzyeki, pesjada- 

jący wyższe \yykształcenie jest pier- 
I wszym no tar Suwem K urii Metropoli 

talnej w Krakowie.
Zeznania oskarżonego, słuchane 

przez obecnysh na sali z dużym za­
interesow aniem , w yw ołują raz po 
raz wesołość, gdy przed zażywną 
postacią ks. Brzyckiego w yrastają  
stosy kuponów tekstylnych, wielkie 
ilości cukru, kaw y, kakao, szereg 
aparatów  fotograficznych, ogromne 

zapasy lekarstw  itp., — które oskar­
żony rozpoznaje jaiko sw oją w łas­
ność, wśród zebranych dowodów rze­
czowych. Głębokie oburzenie wywo­
łuje na sali ta część zeznań oskarżo­
nego, która odsłania jego prohitlerow  
ską działalność w okresie między­
wojennym oraz konw kty ze szpiega­
mi z krw ąrysj bandy U. P. A.

Oskarż >ny Lrzyck' do w iny przy­
znaje się, lecz jaik stw ierdza: „z pew ­
nymi zastrzeżeniami". W zezrsn iach  
swych nie lubi on używać takich  
słów jak  szpiegostwo, wywiad itp. 
Dlątego też zgłasza zastrzeżenie, 
stw ierdzając, że księdzu Lelito nie 
udzielał inform acji szpiegowskich, 
lecz informował go w „towarzyskich 
rozmowach".

Inform acje, k tóre interesow ały a- 
genta am erykańskiego wywiadu, ks. 
Lelito, zaw arte były — jak zeznaje 
oskarżony Brzyeki — w aktach, któ­
re on z ram ienia piastowanego urzę­
du otrzym yw ał od kanclerza kurii.

„Tak jak ks. Lelito tw ierdzi — 
zeznaje dalej osikarżony — może dwa, 
trzy razy udzieliłem  m u inform acji". 
Tu ks. Brzyoki s.ybko prostuje: „ja 
bym  nazw ał to nie informacja,, p<3 
prostu rozmawiałem  z ks. Lelito n$ 
stopie tow arzyskiej“.

Równie w ykrętn ie kjs. B rzyeki o- 
pisuje fak t naw iązania szpiegowskiej 
współpracy z ks. Lelito. Twierdzi on, 
że Lelito w io;ną 1952 roku powie­
dział mu że ma jakiegoś przyjaciela 
za gruni' ą, k tórem u donosi o spra­
wach „szkolnych  i kościelnych“ (we­
sołość na sali).

Te dziwne zainteresowania zagra­
nicznego przyjaciela ks. Lelito nie 
zdziwiły wcale osk. Brzyckiego, Za­
przecza on .jakoby ks. Lelito mówił 
mu również 0 tym , że te inform acje 
dla swego przyjaciela pisze u ta jo ­
nym pismem i dla swego bez.pieczeń 
stwa nie podpisuje tych listów swo­
im nazwiskiem.

Wobec naiw nie w ykrętnych zeznań 
oskarżonego, prokurator wnosi o od­
czytanie zeznań ks. Brzyckiego zło­
żonych w ś'edz.twie.

Jak  wynika z odczytanych zeznań, 
ks. Lelito nie ijkryw al przed oskar­
żonym Brzyckim swych szpiegow­
skich kpntaktów  z ośrodkiem mona­
chijskim . Ks, Brzyeki udzielał ks. 
Lelito żądanych inform acji, k tóre 
napływ ały do kurii z probostw  de­
kanatów , a '.U  e oskarżonemu, jako 
notariuszowi kurii, były dostępne, 
Wiedział oa również o sposobach 
przekazywania m ateriałów  szpiegów 
skich przez ks. Lelito za granicę i 
zwracał w związku z tym uwagę na 
niebezpieczeństwo upraw iania tego 
procederu.

(Ciąg dalszy  spraw ozdania podamy 
w num erze następnym).

Uchwała Prezydium Rządu
w sprawie powołań a społecznych kom sji 

kontroli gospodarki paliwami stałymi
WARSZAWA (PAP). — Do współdziałania z aparatem gospodar­

czym, którego obowiązkiem Jest likwidacja w zakładach pracy nad­
miernego zużycia oraz zapewnienie oszczędnej i racjonalnej gospodarki 
paliwami stałymi, a przede wszystkim węglem i koksem, włączają się 
obecnie komisje społeczne.

Podjęta przez Prezydiujn Rządu
— po porozum ieniu z C entralną R a­
dą Związków Zawodowych - -  uchwa 
ła przew iduje utw orzenie społecz­
nych kom isji kontro li gospodarki 
m ateriałow ej paliwam i stałym i i go- 
gospodarki cieplnej przy zakładach 
przemysłowych i innych, zużyw ają- 
ęych powyżej 500 ton paliw  stałych 
rocznie, przy parowozowniach PK P 
oraz przy okręgowych delegaturach 
Państw ow ej Inspekcji Gospodarki 
M ateriałow ej.

Zadaniem  kom isji społecznych, w 
myśl uchw ały jest opracowywanie 
zasad oszczędności zużycia paliw  
stałych, szerokiego stosow ania pa­
liw  zastępczych, np- torfu, węgla 
brunatnego, odpadów drzewnych

itp., działalność propagandowa ora* 
system atyczna kontrola racjonalnej 
gospodarki cieplnej, a  także zwal­
czanie m arnotraw stw a i zapobiega­
nie jego pow staw aniu.

W skład społecznych kom isji po­
winni wejść przedstaw iciele kierow ­
nictw a jednostki organizacyjnej, 
przy k tórej działać ma komisja, 
przedstawiciele związków zawodo­
wych oraz racjonalizatorzy i przo­
downicy piacy.

» *  *

Ukazało się już zarządzenie prze­
wodniczącego PKPG, które ustala 
term in pow ołania społecznych ko­
m isji kontroli gospodarki m ateria­
łowej paliw am i stałym i i gospodarki 
cieplnej do dn ia  1 lutego br.
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Triumf idei leninizmu
21 stycznia 1953 roku minęło 

dwadzieścia dziewięć  la t od dnia 
śm ierci Włodzimierza Lenina — 
organizatora Komunistycznej P a r­
ti i Związku Radzieckiego, twórcy 
i  kierow nika pierwszego na świe- 
cie państw a socjalistycznego, ge­
nialnego wodza, nauczyciela i przy. 
jaciela m as pracujących całego świa 
ta .

Im ię L enina stało się symbolem 
nowego św iata, sztandarem  całej 
postępowej ludzkości w  w alce o 
pokój, dem okrację i socjalizm. Le­
nin  żyje w  seroach ludzi radziec­
kich i całej pracującej ludzkości/ 
2 y ją  i zwyciężają nieśm iertelne 
idee leninizm u.

Nigdy jeszcze w przeszłości żad­
na  nauka nie w yw arła takiego 
w pływ u na  bieg historii, na losy 
milionów ludzi na całym świecie, 
jak  nauka leninowska, wszechstron 
n ie  rozw inięta i  wzbogacona przez 
Józefa Stalina.

Leninizm, stanowiący według o- 
kreślen .a  towarzysza S talina dalsze 
rozw inięcie m arksizm u to marksizm 
epoki im perializm u i rewolucji pro­
letariackich — stał się potężnym 
orężem w walce narodu radziec­
kiego o zbudowanie komunizmu,

• podstaw ą ideologiczną wyzwoleń­
czego ruchu proletariatu  między- 

/  narodowego.
N ajbardziej dobitnym potwierdzę 

n iem  zwycięskiej siły idei leniniz- 
m u są historyczne zwycięstwa n a ­
rodu radzieckiego w budowie so­
cjalizm u, osiągnięte pod kierownic 
tw em  partii kom unistycznej, stwo­
rzonej, uzbrojonej ideowo i zahar­
tow anej przez Lenina i Stalina.

Tworząc partię  kom unistyczną, 
Lenin i S talin  uczyli, że partia  jest 
najw yższą form ą klasowej organi­
zacji proletariatu , powołaną do kie 
row ania działalnością w szystkich 
innych organizacji klasy robotni­
czej. Lenin i S talin wskazywali, że 
d la w ywalczenia zwycięstwa pro­
letariatow i potrzebna jest partia  
bojowa, rew olucyjna, dostatecznie 
odważna, aby poprowadzić proleta 
riuszy do w alki o władzę, dostaitecz 
nie doświadczona, aby zorientować 
się w skom plikowanych w arunkach 
sytuacji rew olucyjnej 1 dostatecz­
nie giętka, aby  ominąć wszelkie 
skały podwodne na drodze do ce­
lu.

Kom unistyczna P a rtia  Związku 
Radzieckiego całą swoją działalno­
ścią dowiodła, że jest taką w łaśnie 
partią. Leninowsko .- stalinowska 
nauka 0 dyktaturze proletariatu  i
o partii, jako podstawowym instru 
mencie dyktatury  proletariatu , sta­
ła się najw ażniejszym  orężem k la­
sy robotniczej w walce o zdobycie 
władzy i zbudowanie socjalizmu.

Zwycięstwo Wielkiej Socjalistycz 
nej Rewolucji Październikowej za­
początkowało nową erę w historii 
ludzkości — erę upadku kapitaliz­
mu, erę trium fu socjalizmu. W 
w yniku zwycięstwa Rewolucji Paź. 
dziernikow ej, po raz pierwszy 
przerw any został front imperializ 
m u i zadany został śm iertelny cios

światowem u 'systemowi kapitali­
stycznemu. Równocześnie udowod­
niona została bezpodstawność i 
fałsz wrogich „teorii" prawicowych 
socjalistów o niewzruszalności u- 
stro ju  kapitalistycznego.

Obroniwszy w zaciętych bojach 
przeciw  interw entom , białogw ar­
dzistom, burżuazyjnym  nacjonali­
stom i innym wrogom ludu wol­
ność i  niepodległość ojczyzny, ma­
sy pracujące Związku Radzieckie­
go pod kierownictwem partii Leni­
na - Stalina zrealizowały wielki 
program  socjalistycznego przeobra 
żenią kraju .

Przez zbudowanie socjalizmu, 
pierwszej fazy społeczeństwa komu 
nistycznego, naród radziecki zniósł 
raz na zawsze wyzysk człowieka 
przez człowieka, stworzył nowy u - 
strój społeczny i państwowy, nie 
znający kryzysów, bezrobocia i nę­
dzy milionowych m as ludzi pracy.

Zwycięstwo socjalizmu w Zwiąż 
ku Radzieckim jest nieodpartym 
dowodem słuszności i żywotności 
idei Lenina -  Stalina, wspaniałym 
trium fem  leninizmu. Kraj Rad jest 
dobitnym przykładem  tego, jak 
idee leninowskie, opanowuiąc ma­
sy, przeistoczyły się w  olbrzym ią 
siłę m aterialną.

Nowym trium fem  leninizmu by­
ło zwycięstwo narodu radzieckiego 
w  w ielkiej w ojnie narodowej. 
Wojna była ciężką próbą wszyst­
kich m aterialnych i duchowych sił 
narodu  radzieckiego. Nairód ra­
dziecki z honorem  wyszedł z  tej 
próby. Zwycięstwo sił zbrojnych 
ZSRR w drugiej w ojnie światowej 
ukazało całemu św iatu niezwycię­
żoną siłę radzieckiego ustro ju  spo­
łecznego i państwowego, który  jest 
żvwym ucieleśnieniem leninizm u. 
Historyczne, o  ogólnoświatowym 
znaczeniu zwycięstwo narodu ra ­

dzieckiego nad hitlerow skim i agre­
sorami i Im perialistam i japoński­
mi osiągnięte zostało pod kierow­
nictw em  p artii kom unistycznej, 

pod wodzą tow arzysza S talina — 
wielkiego kontynuatora dzieła Le­
nina.

W  Centralnijm Muzeum 
YV. I. Lenina w  Moskwie

„Lenin rozmawia  z  czerwonogwar- 
dzi&tami“ (Rysunek P. Wasiliewa), 

( fo t ,  — CAF)

W  okres!* pow ojennym  naród 
radziecki pod sztandarem  leniniz­
mu, pod przewodem Józefa Sta­
lina osiągnął w spaniałe sukcesy w  
dziele szybkiej likw idacji skutków  
wojny oraz realizacji gigantycznych 
planów  dalszego rozwoju gospodar 
ki narodow ej i ku ltu ry  k ra ju , jak  
również podniesienia dobrobytu 
mas pracujących.

W swej niedaw no ogłoszonej pra­
cy „Ekonomiczne problem y socja­
lizmu w ZSRR“, towarzysz Stalin 
nakreślił w spaniały program  bu­
dowy społeczeństwa kom unistycz­
nego, odkrył i sformułował podsta­
wowe praw o ekonomiczne socja­
lizmu I podstawowe praw o ekono­
miczne współczesnego kapitalizm u, 
odkrył obiektywne prawo stopnio­
wego przejścia od socjalizmu do 
komunizmu.

Poważnym krokiem  naprzód na­
rodu radzieckiego na drodze od so­
cjalizm u do komunizmu, będzie pią 
ty  pięcioletni plan rozwoju ZSRR 
Ua lata 1951—1955.

Nowy plan pięcioletni jest pla­
nem  pokojowego! budownictwa go­
spodarczego i kulturalnego. P lan  
ten będzie sprzyjał dalszemu umoc­
nieniu i rozszerzeniu współpracy 
gospodarczej Związku Radzieckie­
go z krajam i demokracji ludowej i 
rozwoju stosunków gospodarczych 
ze wszystkimi kraiam i, które p rag . 
ną  rozwijać handel na zasadach 
rów noupraw nienia i wzajem nych 
korzyści.

T rium f Idei leninowskich uw i­
docznia się nie tylko na przykładzie 
Związku Radzieckiego, gdzie leni­
nizm zos*a! w jielony w życie, lecz 
także na przykładzie innych k ra . 
jów. Idee leninizmu — to najw ięk­
sza siła napędowa nasz.ej epoki. Mi­
liony ludzi na całym świecie sku­
piają się dziś pod sztandarem  le­
ninizmu.

Przeszło 35 la t tem u Lenin w y­
k ry ł praw a rozwoju kapitalizm u w 
jego ostatnim  stadium  — w okre­
sie im perializmu, wykazał, że im ­
perializm  jes t gnijącym i ginącym 
kapitalizmem , żę nieun ijąd one jes t

zwycięstwo kom unizm u na całym  
świecie.

Bieg w ydarzeń światowych w cią 
gu o s ta tn ie j dziesięcioleci potw ier­
dza słuszność wniosków Lenina o 
n ieuniknionej zagładzie kapitaliz­
m u i trium fie  komunizmu. Podczas 
gdy w w yniku pierwszej wojny 
św iatowej od systemu im periali­
stycznego odpadła Rosja, to w w y­
niku drugiej w ojny św iatowej od 
system u tego odpadł szereg państw  
Europy środkowej 1 południowo - 
wschodniej, k tó re  obecnie budują 
socjalizm w oparciu o wszechstron­
ną pomoc i poparcie ZSRR. Szcze­
gólnie dotkliw ym  ciosem dla św ia­
towego systemu im perialistycznego 
było zwycięstwo chińskiej rew olu­
cji ludowej.

Zwycięska siła idei leninizm u 
znajduje w yraz w pomyślnym bu­
downictwie socjalistycznym w eu­
ropejskich krajach dem okracji lu­
dowej, w  budowie nowego życia 
w dem okratycznych Chinach, w roz 
w oju ruchu narodow o-w yzwoleń­
czego w koloniach i k ra jach  zależ­
nych, we wz-roście wpływów i au­
torytetu  wszystkich partii kom uni­
stycznych i robotniczych.

Idee leninizm u, przebogate do­
świadczenie Kc.-fiu ni stycznej P a r­
tii Związku Radzieckiego, wspania­
łe osiągnięcia narodu radzieckiego 
w  budowie społeczeństwa komuni­
stycznego — są dla narodów  wszy­
stkich krajów  natchnieniem  w 
walce przeciwko imperializmowi —
o pokój, dem okrację i socjalizm.

A. Licholat.

Na J Wszech rosy fsM m  Zjeździ? Rad (w czerwcu 1917 r.) jeden z  mfeii. 
szewMu>, Cereletli, oświadczył, ie  w Rosji nie m a partii, która była­
by gotowa wziąć władzę 10 siooje ręce. Na to Lenin odpowi dział: 
„Jent taka partia! Partia bolszew ików  gotowa jest ująć w swe ręce 
całą władzę". Na zdjęciu: Lenin w  chw ili wypowiadania słów: „Jest 
taka partia!" (wg rysunku Wasiliewa). Obok Lenina Dzierżyński, S ta . 
lin, Swierdlow. ..... (Fot, —  CAF).

Z film u  „Lenin w  W roił Lenina artysta ludowy
ZSR R  Borys Szczukin. (Fot. — CAF).

WŁODZIMIERZ MAJAKOWSKI

L e
Jeżeli przeżyliśmy

Przełożył: ANATOL SZTERN

Jeśli człowiek
blokadę,

n i n o u j c y
Drąż mrok nocy

wojnę elektrycznością

to dlatego,
z dumą wspomina, tak

lampą Jaskrawą, 

wymieć resztkę cleni, —

ie  probierzem,
rozkazał

było nam słowo
przykładem,

rozświetlić kraj

— Naprzód
I myśl Lenin*.

Dość
Lenin.

za Związek

wspólnym płomieniem
ataków lawą,

Tak rozkazał
stopieni! —

bronić się

Niech się
Lenin!

produkcja

potroi,
za twoją sprawą

na lepsze
się zmieni!

Tak
rozkazał

pracować
Lenin.

Rąb węgiel
na lewo, na prawo!

Niech się kraj
naftą

zapieni!
Tak

pracować
rozkazał Lenin.

„Skończ
z brakoróbstw;i zabawą!" —

krzyczą
fabryki

głosem syrenim, —
tak wzywał

do pracy
Lenin,

Na wspólną ziemię
kombajnów lawą.

Rozjarz
fabryki,

gdzie chwast się plenił!
Tak Związkowi

nakazał Lenin.
Walcz

z pracą niemrawą, 
oszczędzaj

dla wspólnej kieszeni —
tak

gospodarzyć
uczył nas Lenin.

z przypowieści pociechą łzawą 
w  cieniach

cerkiewnych podcieni, —
tak

iyć
rozkazał nam Lenin.

Sięgnij
po biurokratów

swą grabą
1 niechaj drżą,

przerażeni. —
tak

walczyć
rozkazał I.cnin.

Czy cię dygnitarz
przejmie obawą,

jeśli możesz go
krytyką

zmienić? —•
Tak

rozkazał
zachowywać się

Lenin.
Nie daj się tchórzom

prowadzić
na prawo

„z lewa"
nic szarp

naszej czerwieni, — 
tak v

kroczyć
rozkazał nam Lenin.

Faszystom — kaganiec!
swą mordą krwawą

dość się nażarli
robotniczej „pieczeni"!Tak

atakować rozkazał
Lenin.My

szlochem nie czcimy
jego wielkich prochów.

Lenin
swą nieśmiertelność

wciąż nam przypomina.Wciąż na świecie
olbrzymieje pochód —

myśli,
słów

i czynów Lenina.
1930.
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ANTONI PRZYGONSKI

Za naszą wolność i naszą
90 la t tem u w  pam iętną noc z

22 na  23 stycznia 1863 roku ruszy­
ły do nierów nej w alki z potężną a r ­
m ią carską niew ielkie, źle uzbro­
jone oddziałki powstańców pol­
skich. Ruszyły do  w alki przedwcze­
śnie .sprowokow ane zdradziecką 

1 służalczą wobec caratu  polityką 
m argrabiego W ielopolskiego, rzecz­
n ika  interesów  polskiej rt.agnaterii. 
Toteż pierwsze sukcesy pow stań­
ców w ow ą „noc styczniową11 »ą 
niew ielkie, ograniczają się bowiem 
do zajęcia kilku mniejszych m iast 
1 do zdobycia pew nej ilości uzbro­
jen ia  na nieprzyjacielu. Ale „noc 
»tyczniowa‘‘ to  dopiero początek. 
Zarzew iem  walki powstańczej pło­
ni* niebaw em  już cały k ra j.

Pow stanie Styczniowe wyftuchlo 
bowiem na fali wzniesienia rew o­
lucyjnego, na  w ielkiej fali k laso­
w ych w alk chłopskich. Są to  wszak 
la ta  po 1861 roku, gdzie w Rosji 
dokonało się już uwłaszczenie 
chłopów, k tó re  n ie  objęło jednakże 
K rólestw* Kongresowego i nie do­
tyczyło chłopów polskich. W pływa 
te  n a  specyficzne zaostrzenie się 
•y tuac ji w  K rólestw ie Polskim. 
B unty chłopskie rozlew ają się sze­
roką  fa lą  po k ra ju . Chłopi odma­
w ia ją  od rab ian ia  pańszczyzny, żą­
d a ją  uw łaszczenia, a n iejednokrot­
n ie  naw et podziału m iędzy chło­
pów  ziem i obszam iczej.

W obawie przed rewolucyjnym  
rozwiązaniem kwestii agrarnej ze 
•trony chłopstwa, polsikie klasy po­
jadające, reprezentow ane przez 
•brannlctwo „B iałych" w ysuw ają 
•zereg projektów  rozw iązania kwe 
Btii chłopskiej od góry, bez usaczerb 
ku a nawet z korzyścią dla obszar­
ników.

Stronnictw o „Czerwonych" rep re  
tentujące postępowe, dem okratycz­
ne *iły społeczeństwa polskiego 
n ie  miało w  stosunku do zagadnie­
n ia  kw estii chłopskiej jednolitego 
stanow iska. I  kiedy lewica „Czer­
w onych" reprezentow ana przez ta ­
kich  radykalnych działaczy, jak  
Jarosław  Dąbrowski, Ignacy Chmie­
liń sk i 1 inni dom agała tlę likw ida­
cji folw arków  obszarniczych l pe ł­
nego uw łaszczenia chłbpćw bez od­
szkodow ania na  rzecz dziedziców, 
to  p raw iła  „Czerwonych" chciała 
»fę zadowolić ty lko uwłaszczeniem 
chłopów w  oparciu o tę  ziemię, któ 
rą  chłopi już upraw iali, była za po. 
uostawieniem  folw arków  obszarni 
czych ł za w ynagrodzeniem  dla ob­
szarników  ze skarbu  państw a.

Pow stanie, mimo, te  w ybuchło 
(przedwcześnie, ro®wijało się w  
Wielką w alkę wyzwoleńczą naro­
du. Mimo, że było ono pow staniem  
Klaicheckim, skupiło pod sw ym i 
sztandaram i w szystkie patriotycz­
ne elem enty narodu. Oddziały po­
w stańcze rekrutow ały  się bowiem 
c najróżniejszych w arstw  społecz­
nych. Szczególnie liczny był udział 
w  pow staniu drobnom ieszczaństw a, 
Inteligencji m iejskiej (przeważnie 
młodzieży) i drobnej szlachty. 
Czynny udział w pow staniu wzięli 
Żydzi. Na zachodnich i południo­
wych te renach  K rólestw a, w od­
działach powstańczych większość 
stanow ili robotnicy fabryczni, n a .  
tomiast na terenach północnych i 
•wschodnich' przew ażały oddziały 
chłopskie.

B ohatersko walczył na Podlasiu 
oddział chłopski pod dowództwem 
ks. Brzóski, syna fornala, B ohater­
sko zmagał się z zaborcą na Żmu­
dzi inny oddział chłopski pod wo­
dzą ks. Mackiewicza

Szczególnie saerokiego rozm achu 
nabra ła  w alka powstańcza na Li- 
tw i* 1 Bałorusi, gdzie przywódca­
m i pow stania byli tacy działacze 
rew olucyjni ,jak Sierakowski, Ko- 
lyszko, Kalinowski. Mobilizowali 
oni do walki chłopstwo litew skie i 
białoruskie w prow adzając uw ła­
szczenie chłopów mimo sabotażu 
m iejscowej szlachty. Chłopi litew ­
scy i białoruscy walczyli tu ta j o 
sw e ‘wyzwolenie społeczne, łącząc 
je  z w alką o wyzwolenie narodo­
we, to jest o niepodległą Litwę l 
niepodległą B iałoruś .

M agnateria polska od początku 
sabotow ała powstanie, s tarając »i<t 
*a wszell s cen? nie dopuścić, by 
przerosło ono w  wojnę ludową o 
charak terze  rew olucji społecznej. 
Czując się zagrożoną w swych inie 
resach kia owych m agnateria pol­
ska nie wahała się upraw iać dyw er 
sji i zdrady wobec walczących po­
wstańców. Szczególnie nienaw idzi­
ła  ona iakich radykalnych działaczy 
pow stania, jak  Sierakowski, K ali­
now ski czy Kołyszko, toteż przy 
każdej sposobności w ydaw ała ich 
t r  tfc«  itepaczy carskich.

Pow stanie zaczęło się chylić ku 
upadkow i, tym  bardziej, że cara t 
nie cofał się przed żadnym i środka 
mi, aby je stłum ić w zarodku. Co- 
praw da pow stanie znów zabłysło 
na chwilę jaśniejszym  płomieniem, 
kiedy w październiku 1863 roku 
dyktatorem  zostaje Rom uald T rau ­
gutt. Rozumie on konieczność opar 
cia w alki o szeroki zryw  m as lu ­
dowych, o szeroką aktyw ność i u - 
dział tych m as w pow staniu. Pod 
naciskiem  dem okratycznych *ii po­
w stania w ydaje  on dekret, grożą­
cy śm iercią obszarnikom  uchylają­
cym się od w ykonania i sabo tu ją­
cym w ykonanie postanowień m ani­
festu o uwłaszczeniu chłopów. Traii 
fcutt p rzystępuje do reorganizacji 
oddziałów pow stańczych, tworząc 
zaczątki repularnej arm ii pow stań­
czej, nosi się z zam iarem  powoła­
n ia  powszechnego pospolitego ru ­
szenia wszystkich zdolnych do w al­
ki. Pod jego kierow nictw em  pow­
stanie p rzetrw ału  ciężką zim ę i do­
czekało się wiosny 1864 roku, zdo­
byw ając się naw et na  k ilka zwy­
cięskich potyczek. Nie może to  jed 
nak  utrzym ać już pow stania. Aresa 
tow anie T raugutta  w kw ietniu  1864 
roku  stało się ciosem, przyśpiesza­
jącym  upadek pow stania. O statni 
dyk ta to r po-< -tania i czterej człon­
kowie powstańczego Rządu zawiśli 
5 sierpnia 1864 roku n a  szubie­
nicy.

Pow stanie zostało stłum ione. Zo- 
jta lo  stłum ione rękam i caratu, ale 
przy czynnym  w spółudziale po l­
skiej szlachty obszarniczej i w  jej 
klasowym  interesie. Ustam i chło- 
pa-pow stańca naród  polski ogłosił 
w yrok zaprzedającej interesy n a ­
rodow e szlachcie: „Przyjdzie czas, 
że my sam i podejmiemy pow sta­
nie, ale w tedy w as tam  już nie 
będzie".

W okresie* poprzedzającym  1 w 
czasie pow stania okrzepła i  za­
cieśniła się jeszcze bardziej współ­
praca rew olucjonistów  polskich z 
rosyjskim i. Rewolucjoniści rosyj­
scy, bądź to, jak Hercen, Czerny- 
szewskl, Ogariew, swym stosun­
kiem  do pow stania b ron ili — jak 
m ów ił Lenin — honoru narodu ro­
syjskiego bądź to, jak  Potiebhia, 
Arnhold, Sliwicki, w łasną krw ią 
dokum entow ali sojusz i braterstw o 
obu narodów  we wspólnej walce 
z caratem .

Z  gorącą sym patią spotkało się 
pow stanie polskie ze strony M ar­
ksa i Engelsa, ze strony m iędzy­
narodow ego proletaria tu  i dem okra 
cji europejskiej. 22 lipca 1863 ro ­
ku robotnicy francuscy i angiel­
scy na wiecu w Londynie w ystą­
pili w obronie pow stania, dom a­
gając się od swych rządów pomo­
cy dla powstańców. Wiec ten dał 
początek powołaniu do życia 
I M iędzynarodówki. W siedemnaście 
la t po tym , w liście do socjalistów 
polskich M arks i Engels pisali:

„Polskie powstanie 1863. roku 
wywołało zgodny protest angiel­
skich i francuskich robotników  
przeciw  m iędzynarodowym zbrod­
niom ich rządów i stało się punk­
tem w yjścia M iędzynarodówki, któ 
ra  została zorganizowana przy 
w spółudziale polskich w ygnań­
ców".

W listopadzie 1861 roku, kiedy 
upadek pow stania sta ł się już fak­
tem  oczywistym Rada G eneralna 
M iędzynarodów ki podjęła zna­
m ienną uchw ałę:

„W alka Polaków  o niepodległość 
była prow adzona we wspólnych 
interesach narodów  Europy, dlate­
go też ich klęska jest silnym cio­
sem dla spraw y cywilizacji i po­
stępu. Polska ma niewątpliw ie 
praw o żądać od czołowych naro­
dów Europy wszechstronnego po­
parcia w uzyskaniu niepodległo­
ści".

Pow stanie Styczniowe miało du ­
że znaczenie międzynarodowe, tak 
jak  doniosłe znaczenie m iędzyna­
rodowe w tym  okresie dla demo­
kratycznych 1 rew olucyjnych sil 
Europy m iała spraw a polska. Ale 
w  tym  okresie M arks i  Engel* 
mówią już o konieczności pow ią­
zania walk! narodow o-w yzwoleń­
czej Polaków z rew olucyjnym  ru ­
cham rosyjskim. W związku z tym 
Engels pisze:

„Niepodległość Polski i rew olu­
cja w Rosji wzajemnie się w arun­
kują. A niepodległość Polski i rewo 
lucja  w Rosji oznaczają dla niem iec. 
kich robotników , że niem iecka 
reakcja zostaje zdana na w łasne 
siły, a  z tym i siłam i z biegiem 
czasu sami sobie damy radt“.

W ysoko oceniając znaczenie pol­
skiego pow stania 1863 roku Lenin 
pisał:

„Dopóki m asy ludow e Rosji i 
w iększości k ra jów  słowiańskich 
spały jeszcze nie przebudzonym 
snem, póki w  tych kra jach  nie by­
ło sam odzielnych, masowych de­
m okratycznych ruchów , szlachec­
kie wyzwoleńcze powstanie w  
Polsce posiadało wielkie, pierw ­
szorzędne znaczenie z punktu  w i­
dzenia dem okracji nie tylko wszech 
rosyjskiej, nie tylko wszech-slowiań 
skiej, lecz i w szecheuropejskiej".

Mimo więc swych błędów, b ra ­
ków i niekonsekw encji, mimo swej 
słabości Pow stanie Styczniowe 
1863 roku zajęło poważne miejsce 
nie tylko w historii naszego naro­
du, lecz i w  historii europejskiej 
dem okracji. Do jego wyzwoleń­
czych tradycji naw iązuje dziś na­
ród polski, zjednoczony we Fron­
cie Narodowym  w  wolnej, niepo­
dległej i suw erennej Ludowej O j­
czyźnie. Szczególnie cenne są dziś 
dla nas w ykute w ogniu w alki 
pow stańczej tradycje  przyjaźni i 
b ra te rs tw a  z narodem  rosyjskim ,
o których tak  pięknie mówi tow a­
rzysz B ieru t:

„A czyż... w  Okresie pow stania 
styczniowego przyjaźń czołowych 
działaczy lewicy „C zerw onych1, 
jak  Dąbrowski, W róblewski, Sie­
rakow ski, Padlewsfei z  Hercenem, 
O gariewem, Czernyszewskim, Do- 
brolubow em  i Szewczenką — nie 
św iadczy o tym  samym głębokim 
nurcie, k tóry  przew ija się na prze 
strzeni dziesięcioleci? Czyż nie 
znalazła ona później swego wcieie 
nia w takich wielkich postaciach, 
jak  Ludw ik W aryński, Ju lian  M ar­
chlewski, Feliks Dzierżyński, czyż 
nie została potw ierdzona wspólną 
w alką rew olucjonistów  polskich i 
rosyjskich na barykadach 1905 o- 
ku, a potem  w ogniu W ielkiej Re­
w olucji 1917 roku..."

Te rew olucyjne tradycje  p rzy­
jaźni, scem entow ane krw ią ro s /j-  
skich i polskich dem okratów , prze 
lan ą  w e wspólnej walce w pow sta 
niu „za wolność Waszą i naszą ‘ 
legły dziś kam ieniem  węgielnvm 
u  podstaw  Polski Ludowej — Oj­
czyzny Vv '-iego narodu  budujące­
go Socjalizm.

A ntoni Przygoński

MIKOŁAJ NIEKRASOW

Mróz — Czenuony N o s
(Fragment)

I znowu, siostro, łajasz mrlie,
Ze i  Muzą swoją rozbrat wziąłem  
I, żyjąc tylko z dnia na dzień,
W igraszki w daję się wesołe.
To praw da, wziąłem rozbrat z nią,
Lecz nie dla uciech i swawoli 
I może w tym jest całe zło,
Ze Muza sam a odejść woli.
Gdy w pieśni nie ma bratn ich  słów,
Gdy wtceze się ciernista strofa 
I warczy obelgami spór.
Jam  w walce nigdy się nie eofał,
Choć ram ię me kurczyło się 
I gasły w sercu resztki siły,
Gdym widział jak pociski złe 
W niew inną czyjąś 'p ierś godziły.
Zważyłem dzisiaj w sercu mym,
Dlaczego burze mnie m ijały 
1 czyje modły, czyje Izy 
Skruszyły belt złowrogiej strzały.
W ucieczce ezas omija mnie 
I klękam  iak strudzony szermierz,
Co orzegrał swoia w ielką grę 
I nigdy już się nie poderwie.
Już  pora wreszcie umrzeć mi,
Więc idę ku nieznanej dali,
By nigdy już nie dręczyć tych,
Co serce moje ukochałi.
Przvcichiaś i skulona drżysz.
M aleńka, ja  nie umiem pieścić 
I szepnąć ty ’ko rnomę ci 
O statn ie słowa m niej pieśni.
TTśmiecbem nie ożywię jej.
Po t  oczu moich tchnie m artw ota,
Gdy patrząc w przyszłość, widzę w niej 
Nadziei zatrzaśnięte wrolat.
W ichura nocna biie w dom,
Obawiam  się. że krokw ie pękną, 

runie zdruzgotany dąb,
Sadzony kiedyś ojca ręką.
I jeszcze bardziej trwożę się
0  naszą w ierzbę jakże nipkną.
Pam iętasz ów różowy dzień
1 krzew  sadzony m atki reka?
I jeszcze jeden wspomnę dzień:
Pożółkła w tedy w ierzba cała ,
A ty  w kąciku skryłaś się,
Po m atka nasza um ierała.
W okienku pełno białych skier.
Po szybach grudki gradu skaczą...
Jak  łatwo po lać chwilę tę:
K am ienie tylko tu  nie płaczą.

Spolszczył Eugeniusz Gołębiowski
8 s ty r a n i*  b r . m ln ę to  75 l a t  o d  ś m te ra l w ie lk ieg o  p o e ty  ro sy jsk ie g o  M lk o ja ja  

N iek raso w a .

JOZEF NIKODEM KŁOSOWSKI

Przed uischodem słońca
Do bardziej Interesujących po­

zycji o tem atyce w iejskiej należy 
bezsprzecznie powieść E dw arda 
M arca pt. „Słońca wschodzi" *). 
Jest to książka starann ie  opraco­
w ana, ambitna', napisana z dużym 
zacięciem literackim , lekkością i 
talen tem  praw dziw ego narratora. 
W roku 1951 powieść ta została 
odznaczoną pierw szą nagrodą na 
konknrsie ogłoszonym przez Mi­
nisterstw o K ultu ry  i Sztuki ze 
względu na sw oje w alory wycho­
wawcze i artystyczne.

Akcja „Słońce wschodzi" dzie­
je  się na dalekiej wsi podkarpac­
kiej, w  m om encie historycznej 
bitw y o S talingrad W Błogocicach 
panuje  głód i sk ra jna  nędza. 
Chłopi, gospodarując na m ałych 
skraw kach ziemi, ostatn ią garść 
ziarna od 'a ja  > kontyngent, by­
le uniknąć pacyfikacji, byle się 
nie dać śmierci. Ale najgorsze jest 
jednak to, że bogacze sprzym ie­
rzywszy się z folksdojczarni i szpi 
cłam i z Gestapo, w yzyskują bie­
dotę, w ykorzystując każdą okazję, 
każdą sposobność otw ierającą dro 
gę do zrobienia interesu. W Bło­
gocicach toczy się zawzięta w al­
ka klasowa. W pierwszej fazie 
zm agania górują dw aj wiejscy ku 
łacy: K arol K owalski i Z ientara. 
W yrobn!cy, przym ierając z głodfł, 
chcąc nie chcąc m uszą służyć tvm  
bezlitosnym pijawkom , gdyż tylko 
w ten sposób mogą ocalić w łasne 
dzieci zagrożóne wywiezieniem  do 
Rzeszy. Ale mimo to sołtys Ben- 
czyfc raz po raz wyznacza kogoś 
ne roboty do Niemiec. Są to  prze­
w ażnie córki i synowie nędzarzy, 
bo bogacze m ają pieniądze na prze 
kupien ie  łapaczy i urzędników  
A rbeitsam tu.

W chałupie starego Domagały 
panuje głód. Gospodarz chodzi 
w praw dzie na w yrobek, a z nim  
pracu ją  też i  trzy  córki, a le w do­
mu nie ma ani szczypty maki, ni 
karto fli. Rodzice wciąż m yślą o 
zdobyciu środków do życia, a po 
nocach śni im się syn P ietrek ,

• )  Edward M arzec: ,,S !ońoe W sch odzi1'. 
Ludowa Spćłdalclnl* Wydawnicza 1953.

który  gdzieś zaginął bez śladu. 
S tary  Domagała czuje zbliżającą 
się śmierć. Z dnia na dzień słab­
nie. Pewnego rana wlecze się do 
Kowalskiego na w yrobek, by tam  
umrzeć cicho i bez skargi na gli­
nianym , kułackim  klepisku Teraz 
rodzina żyje w jeszcze większej 
nędzy. Tym b a rd d e j, że jedna z 
córek dostaje  wezwanie rta roboty 
do Niemiec.

W najcięższej chwili zjaw ia się 
nagle P ietrek  Domagała. Uciekł z 
obozu w  Oświęcimiu i ostatkiem  
sił dowlókł się do rodzinnych Bło- 
gocic Ale zamiast stanąć do p ra ­
cy, musi ukryw ać się przed po­
ścigiem gestapo. Jest z przekonań 
kom unistą. Całym sercom pragnie 
tak iej Polski, w której rządziliby 
robotnicy i cMopi i ed>i° nie by­
łoby już ucisku człowieka przez 
człowieka, ale wolność, równość i 
sprawiedliw ość. S taje  wiec do 
walki w szeregach Gwardii Ludo­
w ej, a później A L., organizuje 
biedotę, m ałorolnych, fornali i ko­
m orników , bierze udział w śm ia­
łych akcjach bobowych. m aiący-h  
sparaliżow ać siły okupanta. W 
Błogocicach zaiaśn^iło słońce na­
dziei. Ze Wschodu nadbiegały 
wieści o zbliżającej się klęsce 
hitlerow skiego najeźdźcy, który 
wycofywał sie w popłochu pod 
naporem  bohaterskiej Armii R a­
dzieckiej, a lasy były pełne n ar- 
tvzantów  działających na tyłach 
wroga.

Pietrek  stojąc na czele oddziału 
AL musi walczyć na dw ie strony. 
Bo oprócz niemieckiego okupanta, 
m a dokoła siebie bojówki rodzi­
m ej reakcji, usiłujące zgnieść 
podziem ną arm ię rewolucji. Ałe 
siły Alowców szybko rosr.ą. Do te ­
go słychać już grzmot dział b iią- 
cvch za Bugiem, a potem nad Wi­
słą. W Błogocicach chłopi otrzy­
m ują M anifest P. K. W. N. Za 
chw ilę wzeidzie słońce wołności. 
Zbliża się trium  pokrzywdzonych!

Za P iotrem  D omagałą idą law ą 
błogociccy chłopi. Są to parobcy 
i wyrobnicy. Ludzie bez pewnego 
lutra. skazani na nędzną wegeta­

cję i pokrzywdzeni przez zm ur­
szały ustrój kapitalistyczny. Tacy, 
jak bie.iny szewc Sroga, jak Jasio 
Baranek, Olech i inni. C harakte­
rystyka tych osób udała się auto­
rowi najlepiej. Są żywe i pełne 
u jm ującej prawdy.

Do rzędu niezapom nianych po­
staci powieści E. Marca pt. „Słoń­
ce wschodzi" należy przede 
wszystkim Ignacy Domagała, chłop 
najm ita, wiecznie zapracow any, 
głodny i sponiewierany przez ży­
cie. Śmierć jego podczas młocki u 
bogatego gospodarza, ma w sobie 
tyle szczerej, w zruszającej ekspre­
sji, że napraw dę potrafi w strząs­
nąć czytelnikiem. Podobnie zre­
sztą, jak i sceny pacyfikacji, po­
żaru i bohaterskiej miłości starej, 
steranej matki.

A utor z dużym realizm em  n a ­
malował szereg obrazów z życia 
i niedoli wsi za czasów okupacji. 
Są to tzw. „spędy" „ k o le jk o w a ­
nie", „łapanki" Ud. Opisy są peł­
ne ruchu, plastyki i doskonale pod 
patrzonych szczegółów. •

Mniej natom iast udały się auto­
rowi opisy akevj bojowych A L., 
w y p a d ó w  i \s ta rć  z wrogiem. Jest 
tam  bowiem sporo szablonu i ba­
nału, tak często zresztą spotyka­
nego w książkach * okresu oku­
pacji.

Styl Marca rozbrzmiewa często 
echem prozy Reymonta. N p ; 
„Śnieg walił bez przerwy, rów na­
jąc rowy z brzegami do jednego 
poziomu. Mroźny w iatr dm uchał 
od wschodu. Polem ustąpił cieplej 
szemu z południowego wschodu, 
ele ze śniegiem". Albo nieco da­
lej: „Strach było wypuszczać z 
domii. Dzieci przestały się uczyć".

Powieść tę nagrodzoną p ierw ­
szą nagrodą na konkursie M ini­
sterstw a K ultury i Sztuki, wydala 
Ludowa Spółdzielnia W ydawnicza, 
ale tak niedbale i niechlujnie, że 
strona graficzna może odstraszyć 
czytelnika. A szkoda, bo książka 
ta zasługuje na przeczytanie i roz- 
powsżechnienie.

Józef Nikodem Kłosowski
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O dużej kronice małego teatru
M ilknie dziecięcy gwar, przesta­

ją kręcić się na wszystkie strony 
różnokolorowe, ,,balowe" czapki. 
Widzowie sadowią się wygodnie w 
krzesłach, bo oto na m aleńkiej 
scenie zapala się już św iatło i pod­
nosi się w górę m iniaturow a k u r­
tyna.

Biedny M arcin z jego dobrą có­
reczką M arysią pozyskują natych­
m iast szczerą sym patię widzów, 
S ła ra  Bieda i jej kumotrowie, 
Głód i Nędza spotykają się z pro 
testem  sali, jak  również bogaty i 
chciwy b ra t chow ający pod pierzy­
nę  ciężkie w orki z pieniądzmi.

Z zakończenia ba jk i wynika w y­
raźnie, że biedę wypędza z chaty 
M arcina pomoc sąsiedzka, przystą 
pienie jego do kolektyw nej formy 
gospodarki w  spółdzielni p roduk­
cyjnej.

Bawić, uczyć, w ychowyw ać — 
naczelny postulat sztuki dla dzie­
ci jest realizow any w przedsta­
w ieniu „S tara  Bieda 1 K rasno­
ludki". . '

— Nie wiem, co Was in teresu je  
w  rw iązku z pracą  naszego teatrzy  
ku, co chcielibyście wiedzieć — 
mówi Bolesław  K leniewski, „prze­
staw iając" skrzekliw e zawodzenie 
„S tarej B iedy" n a  pełny, m ęski 
głos i w ycierając spocone czoło.
— To, że m am y przed sobą zespół 
Teatrzyku K ukiełkowego Drużyny 
H arcerskiej im. gen. K a rd a  Św ier­
czewskiego przy szkole TPD  Nr 1, 
wiem, ale chodzi m i o h isto rię  te ­
go teatrzyku, o bliższe dane doty­
czące jego obecnego zespołu...

Zespół tym czasem szybko i sp ra ­
w nie składa swój „w arsztat p ra ­
cy" ma bowiem dziś w planie — 
jeszcze jeden występ.

Składanie sprzętu na  samochód 
trw a  znacznie szybciej niż zano­
tow anie k ilku  szczegóiów „wy­
ciągniętych" od reżysera K leniew - 
skiego i opiekuna młodych ak to ­
rów  M ieczysława Dziubka. „Wy­
w iad" przeryw a rzeczowy m eldu­
nek:

— Towarzyszu, w szystko gotowe 
do odjazdu.’

Dziubek śm ieje się z m ojej n ie­
pocieszonej i bezradnej m iny i rzu­
ca na pożegnanie:'

— Nie _martwcie się, ju tro  przy­
niosę W am kronikę naszego tea­
trzyku, z niej dowiecie się w szyst­
kiego eo Was in teresuje.

*  *  ■ •

Ta k ron ika  zaw arta  w dw u gru­
bych brulionach to kaw ałek histo­
rii, to  także jeden z dokum entów  
naszej now ej ku ltu ry , rodzącej się 
w śród nieuprzątn iętych jeszcze 
gruzów, przy odgłosie wolno odda­
lającego się huku dział.

Jesień  roku 1944 w  Lublinie — to 
przecież okres pierwszych zebrań 
pracow ników  k u ltu ry  i sztuki w  
odrodzonej i w olnej Polsce: naw o­
ływ anie rozproszonyeii po całym  
k ra ju  1 św iecie pisarzy, pierwsze 
num ery „Orodzenia", szczupłe ze­
szyciki poezji P u tram en ta , Waży­
ka, Ja s tru n a .

Nie w iem co bardziej wzrusza, 
czy w pisane do kroniki tea trzyku  
ręką  Jan a  Sztaudyngera serdeczne 
słowa skierow ane pod ad resem  Bo­
lesław a Kleniew skiego: „Jesteś 
praw dziw ym  artystą  i czarodziejem 
lalek i dzieci. Życzę Ci, by la lk i 
Twoje jak  na jszybcie j trafiły  na 
wieś", czy oficjalne zaproszenie na 
zebranie organizacyjne Związku 
M arionetkarzy podpisane przez dr 
Jan a  Sztaudyngera, referen ta  dla 
Spraw  M arionetkow ycn , Resortu 
K u ltu ry  i Sztuki PKWN. X jedno 
i drugie świadczy o w ielkim gło­
dzie ku ltu ry  i o w ie lk ie j o nią tro ­
sce Rządu myślącego o każdej 
dziedzinie naszego życia.

Na podstaw ie wielu lakonicz­
nych notatek  można odtworzyć 
dzieje Teatrzyku Kukiełkowego. 
Pow stał on jesienią 1944 r. przy 
OMTUR w Lublinie. In icjatorem  
jego, reżyserem  i autorem  scenariu 
szy był Bolesław K leniew ski, o któ 
rym  pisze Zofia K arczew ska-M ar- 
kiewicz w  artyku le  ,.Kukły odżyły" 
z dnia 17 lutego 1945 r.. że jest tp 
człowiek „o św iętym  zapale do la ­
lek, oddany m arionetkom  całym 
sercem . Jes t to  jeden spośród w ie­
lu  rom antycznych miłośników la ­
lek, którzy porw ani ich czarem, 
rzucają  swój w łaściwy zawód i 
zaprzedają się m trionetkom ".

Przyjem nie jest czytać te liczne 
notatk i, w klejone w ycinki z gazet, 
podziękow ania i w zmianki m ów ią­
ce o w ystępach k u k ie łtk  w szko­
łach, zakładach pracy, szpitalach, 
czv w  teren ie  (Puławy, Mełgiew, 
Dominów). T ytuły przedstaw ień 
znane są z baśni dziecinnych la t to: 
„Zaczarow ana K rólew na", „Zacza- 4 
kowana fujarka", nieznane:

poty Gapcia", „Stara bieda i k ra ­
snoludki" i inne.

— Ale potem uzupełnia ustnie 
kronikę M ^czysław  Dz.ubek — 
ZMP przekazał kukiełki Drużynie 
H arcerskiej przy szkole TPD Nr 1. 
Dlaczego właśnie nam? No bo h a r­
cerze z tej drużyny to starzy, do­
świadczeni aktorzy, współpraco­
wali cały rok z „Gęgorkiem".

T eraz np. w raz z K leniew - 
skim opracowujem y sztukę na te ­
m at pracy w szkole, bo chcemy 
pokazać jak  z leniucha, bum elanta, 
nieuka robi się pod wpływem śro­
dowiska, organizacji harcerskiej 
dobry uczeń. Znów mam y u sie­
bie Kleniewskiego, którego zapro­
siliśmy do współpracy. Jest naszym

Teżyserem, dyrektorem , autorem  i 
jednocześnie aktorem .

Żałuję, że' nie zdążyłam poroz­
m awiać z innym i aktoram i. Za m a­
ło było czasu.

— To nic — pociesza m nie opie­
kun drużyny — przyjdziecie do nas 
jeszcze n ieraz na przedstaw ienia, 
k tóre będziemy urządzać system a­
tycznie w sali ORZZ. Mamy już 
obiecaną tę salę „na m ur“.

— A drugi artykuł napiszecie o 
nas po Festiw alu Dziecięcych Ze­
społów Artystycznych, w którym  
m am y zam iar wziąć... udział — koń 
czy skrom nie Dziubek.

Zdawało m i się, że chce powie­
dzieć: „pierwsze miejsc*”.

_ Mirosława Knorr

Plastycy lubelscy 
na III Ogólnopolskiej 

W ystairie Plastyki

ZYGMUNT MIKULSKI

W i e c z ó r
Dzień jeszcze. Pięć po trzecie).
P tak nad anteną leci.
Niebo ciemnieje. Piąta.
Wieczór na w szystkich  frontach.
Szósta dwadzieścia cztery.
K siężyc w yrusza w  teren.
Zadanie: rozsypać blask  
po linii planet i gwiazd.
A na w ystaw ie  Orion 
świeci barwną cynfolią.
Św ieci szkło. Szkła  kryszta łki 
w  światło zm ienione całkiem  
Wieczór p łynie pogodnie.
Na ulicach przechodnie.
Więc z blaskiem  płynie co dnia 
ten  wieczór po przechodniach.
Jakbyś przyszedł na ko n certy  
gra blask — wieczorne sio lice.
Także gałązką kw itnie, 
w pośpiesznym , m iejskim  rytm ie.
Bo wieczór też obraca 
uparta nasza praca. i
Bo ciemność też jes t rzeka  
w rękach nowego  człotęieką.
W czasie, który jes t naszym  
chór wiodą tłok i m aszyn.
Żelazo i cynk  śpiewa  
i pokój idzie: lewa!
Przez place ł  godziny, 
i  książki i m aszyny, 
przez w sie  i uśm iech dzieci 
przez W rocław  i przez Szczecin.
I  świeci w  każdą porę: 
nad ranem, nad wieczorem. .
Późno już. Jedenasta.
Wieczorna wzeszła gwiazda .

Zygmunt Mikulski

Trzecia Ogólnopolska W ystawa 
P lastyki zorganizowana w salach 
„Zachęty" w W arszawie wywołała 
poważne echa w całym kra ju , a w 
szczególności w środowiskach a r­
tystycznych walczących o nową 
treść i nową formę w sztuce.

W katalogu wystawy, zredago­
w anym  z w ielką pieczołowitością, 
w  artykule  w stępnym  znajdujem y 
tak ie  słowa:

„Czy III Ogólnopolska Wy­
staw a P lastyki spełniła nadzieje? 
Czy jest dalszym krokiem  na dro­
dze kształtow ania realizm u socjuli 
stycznego w  porów naniu z w ysta­
wam i poprzednimi?

Odpowiedź w inna być w zasa­
dzie pozytywna. Ogólny poziom_ 
naszej plastyki poważnie się pod­
niósł".

Nas, lublinian, om aw iana wy­
staw a jn feresuje nie tylko z te^o 
punk tu  widzenia, że jes t ona dużej 
m iary  zdarzeniem w dziedzinie na­
szego życia kulturalnego, ale rów ­
nież i ze względów ściśle regional­
nych. W liczbie bowiem dziesię­
ciu ośrodków reprezentow anych 
na w ystaw ie jest i Lublin. P raw ­
da, ie  p lastyka lubelska reprezen­
tow ana jest tylko przez trzech m a-

rZY. 0 
ynWiiiwyrtHtiie zajm uje ostatniego m iej­

sca. W tym zakresie Lublin w ysu­
nął się przed Szczecin i Bydgoszcz. 
Dom inują a a  w ystaw ie ilością prac 
środowiska: w arszaw skie 1 krakow  
skie i one to niew ątpliw ie nadają  
ton całej imprezie.

Zapowiedź w ystaw y wywołała 
znaczne poruszenie w śród plasty­
ków w szystkich kategorii (m ala­
rzy, rzeźbiarzy, rysowników, g rafi­
ków), gdyż na elim inacje nadesłano 
ponad trzy  tysiące prac a więc 
ilość napraw dę dużą. Toteż ze 
względów technicznych przejęto 
tylko część ich do Zachęty (ogó­
łem 646), ińne zakw alifikow ane ło-  
s t łły  do zespołów objazdowych, 
k tóre odwiedzać będą poszczegól­
ne środowiska w  k ra ju .

W liczbie przyjętych na w ysta­
wę do Zachęty znalazły się prace 
m alarzy lubelskich: Stanisława 
Brodziaka, Zenona Kononowicza I 
P io tra  W ollenberga.

P rzyjęte prace Brodziaka n o « ą

nazwy: „M alarz przy pracy" i „K a­
zimierz odb .dowajiy — widok na 
Rynek", Kononowicza — „Zbiór 
ryżu" i W ollenberga — „U ratow a­
ne życie". W szystkje obrazy wymio 
nionych m alarzy lubelskich repre 
zentują w y  ki podiom techniczny
i szczerość w yrazu opracow ywa­
nych tem atów. Kononowicz jest 
urodzonym pejzażystą. Toteż niepo 
rozum ieniem  w pewnym  okresie 
jego twórczości było przerzucania 
się do portretu. W pejzażu Ko­
nonowicz . uzyskuje bezpośredniość 
w yrazu silnia przem aw iającą do 
patrzącego. Potw ierdzeniem  tego 
jest wspom niany „Zbiór ryżu".

W dużej m ierze pejzażystą Jest 
i-ównieź Brodziak, którego w yraź­
nie pociąga zestawienie barw  w 

plenerowej przestrzeni.
U W ollenberga tem at w ysuwa 

się na p lan pierwszy, uzyskując 
przewagę nad zagadnieniam i fó r- 
my m alarskiej.

L ublinianina in teresu ją  rów ­
nież prace tych malarzy, którzy 
pochodzą z Lublina i  z  m iastem  
naszym byli silnie.zw iązani, a dziś 
p racu ją  i m ieszkają w  innych śio 
dowiskach. Są nim i w pierwszym 
rzędzie: L eokaJia B ieiska-Tw or- 
kowska i Kazim ierz Tomorowlcz.

Bielska, w ybitna portrecistka wy 
staw iła dw a portre ty  kom pozytora 
K arola Szymanowskiego i B roni- 
szówny w roli Zasławskicj. Tomo- 
rowicz dał trzy pejzaże.

Podsum ow ując ogólne wrażenie, 
jak ie  daje III Ogólnopolska Wy­
staw a P lastyki, stw ierdzić trzeba, 
że uderza w niej przede w szystkim 
bogactwo tem atów  społecznych 
współczesnych. Widzimy na niej 
uplastyczniony tru d  rybaka i gór­
nika, rolnika i robotnika fabrycz­
nego, widzimy portre ty  wodzów 
p ro le taria tu  i w ielkich przodow ni­
ków w dziedzinie ku ltu ry  i postę­
pu. Tem aty te są jakby obram ow a­
ne krajobrazam i ukazującym i pięk 
no ziemi polskiej.

■ W ystawa jest dowodem w yraźne 
go kształtow ania się nowego stylu
i tem atyki, w  czym plastycy lu« 
bełscy m ają swą w yraźną i okre­
śloną rolę.

YY-uUw Gralewsltl

JAN SZORC

LI progu noirego sezonu koncertowego
Rok 1952 był dla Państw ow ej 

F ilharm onii okresem  w ytężonej 
pracy zarówno w k ierunku dalsze­
go podniesienia poziomu artystycż 
nego, w prowadzenia nowych pozy 
cji repertuarow ych jak  i pozyska­
nia nowego słuchacza.

Z daw niejszej lite ra tu ry  muzycz­
nej polskiej wykonano na naszej 
estradzie utw ory takich kompozy­
torów, jak : Dankowski, Elener, 
Dobrzyński, K urpiński, Chopin, 
M oniuszko, S iatkow ski, Żeleński, 
Noskowski, Paderew ski. Nowowiej 
ski i K arłow icz oraz ze współczes­
nych Różycki, Bacewiczówna, Ba­
ird, K iesew etter, Wisłocki i Bryk.

Dzięki porozum ieniu z Chórem  
M ęskim T-w a Śpiewaczego „Echo" 
w ykonano k ilkakrotnie w ciągu 
roku szereg w yjątków  z oper St. 
Moniuszki.

Pow ażną pozycję program ow ą 
ubiegłego sezonu stanow iła muzy­
ka  Rosyjska i radziecka, k tó rą  re­
prezentow ały utw ory: G linki, Czaj­
kowskiego, Mussorgskiego, Borodi­
na, K alinnikow a, R im ski-K orsako- 
w a, G łazunowa, Liadow a, Proko­
fiewa i C haczaturiana oraz Dva_ 
rionasa.

125 rocznica beethovenowska »,o- 
stała uczczona trzem a koncertam i 
sym fonicznym i z sym fonią p ią tą  w 
pierwszym  rzędzie.

Całość program u uzupełniły dzie 
ła Schum ana i D ebussy‘ego.

Działalność Państw ow ej F ilhar­
monii w  Lublinie nie ograniczała 
się w yłącznie do koncertów  o tw ar 
t j c h  lecz obejm ow ała rów nież tak

poważną dziedzinę jak  koncerty 
zam knięte dla młodzieży szkolnej, 
m ające na celu w ychow anie przy­
szłych odtfiorców muzyki oraz dla 
zakładów pracy celem popularyzo­
w ania twórczości sym fonicznej 
w śród szerokich m as robotniczych.

Dla młodzieży F ilharm onia zor­
ganizowała koncerty w T .ublinie, 
Łukowie, Białej Podlaskiej, Za­
mościu, Chełmie, K rasnym sta- 
wie, Siedlcach, Dęblinie, K raśniku, 
H rubieszowie i Puław ach.

Ponadto odbyły się audycje w 
zakłpdach pracy w Lublinie dla 
koleiarzy, w LFMR, FSC oraz 
WSK.

Ta'- szeroki zasięg pracy w ym a­
gał dużego wvsiiku od ze»"ołii i 
dyrygentów  Filharm onii — F. La­
soty i R. Satanowskiego.

Ogółem w ciągu roku F ilharm o­
nia zorganizowała 138 koncertów, z 
czego na koncerty w siedzibie tw 
sali koncertow ej przy ul. Daszyń­
skiego 7) przypada C8, a w  teranie 
70. N ajw iększą liczbę stanowiły 
audycje d la młodzieżv w liczbie 
47, a następnie poranki symfonlcz 
ne w Lublinie w liczbie 41. Koncer 
ty  wieczorowe — 37 z czego 10 
przypada na koncerty poza L ubli­
nem. K oncerty dla w ojska w yraża­
ją  się cyfrą 8 oraz dla robotników  
w zakładach pracy — 5.

W ten sposób Filharm onia Lu­
belska po raz pierwszy od czasu 
je j istnienia w ykonała p lan rocz­
ny z nadw yżką w zakresie ilości 
koncertów  w  115% oraz w zakre­
sie liczby słuchaczy w  134,3°/*.

W ytyczne program ow e Filharm o 
nii Lubelskiej na rok 1953 zmierza 
ją  do udostępnienia jak  najszer- 
szym rzeszom społeczeństwa głę­
bokich i szlachetnych przeżyć este 
tycznych poprzez uwzględnienie 
najlepszych dzieł lite ra tu ry  m u­
zycznej przede w szystkim polskiej
i słow iańskiej, nie pom ijając w at- 
tościowych kom pozycji innych na­
rodów.

P lany  repertuarow e Filharm onii 
przew idują szeroką rozpiętość od 
muzyki klasycznej do współczesnej 
Z w yelim inowaniem  utw orów  zdra 
dzających tendencje wyłącznie for 
malistyczne. W szerokim zakresie 
zostanie uw zględniony śpiew tak 
chóralny jak i solowy, jako n a j­
bardziej przem aw iający do nowe­
go słuchacza — człowieka pracy. 
W tym celu F ilharm onia nawiąże 
w spółpracę z chóram i m iejscowy­
mi oraz prow incjonalnym i.

Tegcroczne zam ierzenia p rogra­
mowe wiążą siQ ściśle je ogólnie 
przyjętym i zasadam i ubiegłego se­
zonu. W jeszcze szerszym zakre­
sie, n ii  w  ubiegłym  sezonie będą 
uw zględniane utw ory kompozyto­
rów polskich.

W roku bieżącym odbędą się kon 
certy, na których usłyszymy nie­
znane jeszcze w Lublinie utw ory 
współczesnych kompozytorów pol­
skich, jak  Maliszewski, Sikorski, 
Szeligowski, Lutosław ski, K iese­
w etter, Sw ierzvński czy Panufnik.

W ram ach Miesiąca Pogłębienia 
Przyjaźni Polsko -  Radzieckiej od­
będą się specjalno koncerty  po-

święcpne twórczości rosyjskiej i  
radzieckiej (nową pozycją będzie
I Symfonia Szostakowicza).

W szerszym niż dotychczas za­
kresie zostanie uw zględniona m u­
zyka krajów  dem okracji ludowej. 
Usłyszymy dzieła daw nych i współ 
czesnych kompozytorów, jak : 
Dworzaka, K odaly‘ego. Sm etany! 
Forkela i innych.

Jako  kontynuacja planow anej w  
ubiegłym sezonie akcji zapozna­
wania szerokich mas z dorobkiem  
twórczym najw ybitniejszych kom ­
pozytorów, przew idziane są kon­
certy rocznicowe: w rocznicę Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paź­
dziernikow ej. w 44 rocznicę Zgo­
nu Karłowicza, w 1’JO.lecie urodzin 
Brahm sa, w 81-lecie śm ierci Mo­
niuszki i w 104-tą rocznicę zgonu 
Chopina, w 120-lecie Ogińskiego, w 
125-lecie śm ierci Schuberta.

Z innych zam ierzeń należałoby 
w ym ienić p ro jek t utw orzenia ze­
społu kam eralnego, będący inicja­
tyw ą członków orkiestry.

W planach bieżącego sezonu prze 
w idziane są rów nież występy dy­
rygentów  M. Lewandowskiego, R. 
M ackiewicza i J. Krenza.

Mamy nadzieję, że realizacja n a ­
szych zamierzeń program ow ych 
spotka się z żywym zainteresow a­
niem społeczeństwa lubelskiego a , 
w tedy stojące przed nam i zadania 
w dziedzinie upowszechnienia ku l­
tu ry  muzycznej zostaną osiągnię­
te. . .

Jan Satoro



Rozpoczęty we środę w K rako­
wie proces organizatorów i człon­
ków siatk i w ywiadowczej pozo­
sta jącej na usługach wywiadu 
USA, proces księ iy  z k rakow ­
skiej k u rii m etropolitalnej odsła­
nia w rogą Państw u Ludowemu 
działalność reakcy jnej części 
k leru . Ci wrogowie naszej o j­
czyzny prow adząc szpiegowską 
robotę chcieli oddań nasz k ra j 
w niew olę im perializm u am e­
rykańskiego, a masy pracujące 
na  łup kapitalistów  i obszarni­
ków.

W schow kach krakow skiej 
ku rii m etropolita lnej obok całe­
go szeregu Innych w artościo­
wych przedm iotów  znalezione 
zostały pow ażne zbiory o w iel­
kiej w artości m uzealnej w y­
roby artystyczne, srebra i p o r­
celany stołowe, obrazy zabytko­
we, księgi itp.

fllagnateria  poł.ska kosztem wy 
zysku chJopa pańszczyźnianego, 
a potem to rna la  i biedoty w ie j­
skiej, grom adziła w ielkie skarby, 
które nie były dostępne d'.a n a ­
rodu, mimo će były rezu ltatem  
jego pracy,

W Potsee Ludowej zabytki s ta ­
nowią w łasność caieg t narodu i 
liażdy m ote ja  og lątia l^w  p ań ­
stwowych m uzeach. Ale panowie 
ro toccy , Stadniccy, S jp iehow ie 
i inni chcieli nadal trrym aó w 
ukryciu swe zbiory, licząc, że 
przy pomocy dolarowych wrogów 
Polski uda im się w rócić do 
swoich pałaców,, by nadal żyć 
w yzyskiem  ludzi pracy. W ukry

w aaiu  ich zbiorów pomagali 
im  ksie ia  z krakow skiej kurii, 
m etropolitalnej.

Dziś zbiory te stały  się w ła­
snością ogólnonarodową 1 w  n ie­
długim czasie znajdą się w salach 
muzeów. N iektóre z nich ukazu­
ją  nasze zdjęcia.

Zabytkow a broń

Starodawne strojeW yroby z koScl słoniowej

(W szystkie  zdjęcia CAF)

Stare m onety skradzione z b. m uzeum  Czartoryskich w  K rakow ieW yroby ludowe z A/ry!ci

Skrzyn ia  z porcelan■ SapiehówS reb rn e  n acri/n ra  stołow e

Sreprne naczynia stołowe

Obraz nieznanego malarza  
w  piw nicy N r 4.Ob raz pochodzący z  zamfcu 

Lesko Srebra stołowyKufer  zam ierający różne  przedm ioty Potockich >
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W zw iązku  ze zdobyciem proporca przechodniego ZG ZMP przez m ło­
dzież FSC im. Bolesława Bieruta, odbyła się uroczysta narada, na które] 
m łodzież radziła nad usprawnieniem  sw ojej pracy. Na zdjęciu: fragm. sal i.

O usprawnieniach, które pozwalają
s t a r j m  m a sz y n o m  n a d ą ż a ć
* wykonaniem nowych planów

W ytwórnia Syropu Ziem niaczane­
go (dawniej Lubań-W ronki) w  Lubli 
n ie jest jedną z najstarszych fabryk 
tego typu w kraju , a  jej urządzenia 
m ontowano jeszcze przed pierwszą 
w ojną światową. Mimo to, p roduku­
je  ona obecnie o 40 procent więcej 
syropu niż w roku 1946. W zrost pro 
dukcji nastąp ił dzięki system atycz­
nym  ulepszeniom ap a ra tu ry  1 u spraw  
nieniom dokonyw anym  przez zało­
gę na podstawie projektów  kierów  
nika technicznego produkcji — ob. 
K azim ierza Łosowskiego. O pierając 
się na rysunkach i a rtyku łach  ra ­
dzieckich inżynierów  'i  techników, 
ob. Łosowski ulepsza stale urządze­
nia fabryczne. W roku 1950 zastoso­
w ał on apara tu rę  w ytw arzającą sa­
moczynnie roztwór wodny dw utlen­
ku  siarki do m ycia sit bronzowo- 
fosforowych, używ anych przy przecie 
ran iu  miazgi ziem niaczanej. Do te­
go czasu roztw ór ten sporządzano 
sposobem „domowym", w lew ając do 
beczek odpowiednie ilości wody i 
SOs. Rozchodziła 9ię przy tym  po 
fabryce nieprzyjem na woń, a kobiety 
zatrudnione przy myciu m iały o wie­
le gorsze w arunki higieniczne.

Drugi z kolei p ro jek t ob. K azim ie­
rza Łosowskiego dotyczył budowy 
betonowego zbiornika na ziem niaki
o pojemności 3 tys. ton  i zainstalowa 
n ia  po raz  pierwszy w przem yśle 
ziem niaczanym  pompy dostarczającej 
do fabryki ziem niaki równocześnie 
z wodą.

W zeszłym roku uruchom iono w 
w ytw órni rozdzielacz, połączony w  
agregat z trzem a ekstraktoram i i trze 
m a pompam i, dostarczającym i do 
nich miazgę ziemniaczaną. Uprzed­
nio miazga ta  dostaw ała się bezpo­
średnio z pom p do ekstraktorów , i 
jeśli k tó-aś z nich uległa zepsuciu, 
wówczas m iazga przeznaczona dla 
trzech ekstraktorów  grom adziła się 
w dwóch. Zbiorniki były w tedy prze­
ciążone i pracow ały niedokładnie a 
pc nadto stra ty  krochm alu były więk 
sze. Po zastosow aniu rozdzielacza 
dopływ  miazgi do każdego zbiorni­
ka jest rów nom ierny i każde uszko 
dzenie pompy daje snę zauważyć na­
tychm iast. Korzyści z zastosowania 
rozdzielacza są więc podwójne: mniej 
sze stra ty  surowca i rzadsze aw arie. 
O statnia kam pania odbyła się naw et 
bez aw arii, co jest zasługą nie ty l­
ko kierow nika technicznego, a le ca­
łej załogi, k tó ra  troskliw ie przepro­
wadza rem onty pod kierunkiem  m e­
chanika ob. Stefana Ratajczaka.

W  r o k u  b ie ż ą c y m  za in s ta lu je  się  
W w y tw ó r n i  n o w ą  p o m p ę  p r z y  b e to .  
n o w y m  z b io r n ik u  i  u rz ą d z e n ia  ze  
Zw iązku  R a d z ie c k ie g o , p o z io a la ją c e  
o g rz e w a ć  k o t ło w n ię  w y łą c z n ie  m ia ­
łe m  w ę g lo w y m .  Ob. Łosowski tłu ­
maczy szczegółową instrukcję  dla 
m onterów  z języka rosyjskiego na 
polaki, po czym nasi mechanicy przy­
stąpią do montowania urządzeń.
TROSKĄ O ROBOTNIKA 
SEZONOWEGO

D o p rze ład u n k ów  tran sp ortów  zlP m n ła-  
C 2 a n y r h  za tru d n ia  sip w w ytw órni każrlrj 
j e l e n i  ok o ło  100 rob otn ik ów  sezon ow ych . 
N ie zaw s*e Jednak zc lasza ła  s ie  p otrzelin a  
Ilość lu d z i, a w  d n in eli najw ifkęzeffo  n a ­
s ile n ia  tran sp ortów  trzeba b yło  w y ład o­
w yw ać do 100 w acon ów  d z ien n ie . W roltu  
1952 tru d n o śc i z lu d źm i n ie  było, p o n ie .  
w aż u rząd zon o  dla przybyszów  ze w si sto  
ló " ,k e  i p o m ieszczen ia  n oclegow e. D zlek l 
te m u  zd o łan o  w  ten m in le  w yład ow ać  
w sz y stk ie  tran sp orty . W roku b ieżącym  
rozp o czn ie  s ię  b u d ow ę h o te lu  ro b o tn icz e­
go  n a  tere n ie  w ytw órni i w  ten  sposób  
z o s ta n ie  n a  s ta łe  rozw iązan y  prob lem  za ­
p e w n ie n ia  n a  okres k a m p a n ii s iły  rob o­
cz e j .
KONTRAKTACJA ZIEMNIAKÓW 
PRZEBIEGA POMYŚLNIE

Dostawcami ziem niaków dla w y­
tw órn i są m ałorolni i średniorolni
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gospodarze z powiatów: lubelskiego, 
kraśnickiego, łukowskiego i radzyń- 
skiego w  województwie lubelskim 
oraiz z siedleckiego w  województwie 
warszawskim . Jes t ich około 6 tys. i 
na ogół w ypełniają bez zarzutu zo­
bowiązania , kontraktacyjne, przy 
czym bardzo \ chętnie korzystają z 
praw a pobierania pulpy ziemniacza 
nej w  ilościach stanowiących 10 pro 
cent dostaw. W ytwórnia ma wśród 
plantatorów  stałych dostawców, któ 
rzy od kilku la t kon trak tu ją  i odwo­
żą w term inie swoje zbiory. W tym  
roku najlepiej w ywiązał się z  do'staw 
powiat lubelski (99,7 proc.). Do n a j­
punktualniejszych dostawców należą: 
W ładysław  Rozw adowski z  Moszny 
(gm. Jastków ), A ntoni Całka z Dę- 
bów ki (gm. Konopnica i Jan Wydra, 
gospodarz na 5 ha w Krępcu, (gm. 
Mełgiew), który  m iał dostarczyć w 
roku 1952 — 25 q a  przywiózł 35 q 
ziemniaków.

K ontraktacja surowca dla przy - 
szłej kam panii odbyła się pom yślnie, 
tak, że p lany na grudzień ub. roku 
wykonano z nadw yżką. Gospodarze 
doceniają dobre w arunki kon trak ta  
cji, a  szczególnie możność nabyw a­
n ia  pulpy ,k tóra  stanowi doskonałą 
karm ę dla bydła i trzody chlewnej.

* (rz).

Z ż y c i a  P a r t i i

Aby nowe życie bujniej kwitło
we włocławskiej wsi

Ktokolw iek chciałby mówić o roz 
woju spółdzielni produkcyjnych na 
teren ie  naszego w ojewództwa musi 
raz po raz powoływać się na 
przykłady zaczerpnięte z pow iatu 
wlodawskiego. Tam  bówiem spół­
dzielnie produkcyjne pow staw ały 
najw cześniej i najszybciej, tam  jest 
ich najw ięcej. Już w roku 1949 I-sza 
powiatowa konferencja party jna  we 
W łodawie mówiła o pow staniu spół 
dzielni w Kodeńcu 1 Hołownie, któ­
re należą do najstarszych spółdziel­
ni produkcyjnych naszego wojewódz 
twa. Od tego czasu w łodawska m - 
ganizacja p a rty jn a  nie raz meldowa 
ła o pow staniu nowych spółdzielni 
produkcyjnych. Dzisiaj jest ich w 
powiecie w łodaw skim  37, obejm ują 
one 20% w szystkich grom ad i u p ra ­
w iają 16»/o całego obszaru zasiewów. 
Stąd też zagadnienie umocnienia ist. 
niejących spółdzielni produkcyj­
nych i budow y nowych było cen­
tralnym  zagadnieniem  obrad IV Po­
wiatowej K onferencji P arty jnej, któ 
ra nądbyła się w e W łodawie w 
dniach 17 i 18 bm.

Spraw ie spółdzielczości produkcyj 
nej poświęcono .najwięcej uwagi za­
równo w referacie sprawozdawczym
I sekretarza K om itetu Powiatowego 
tow. Sobsztyla, jak  1 podczas dw u­
dniowej dyskusji.

Osiągnięcia i błędy w  pracy p a r­
tii nad umocnieniem i rozbudową 
spółdzielczości produkcyjnej znala­
zły szerokie ośw ietlenie w wypowie 
dziach członków spółdzielni, tow a­
rzyszy: W ójcika z Górek, Wieliczki 
z Suszna, Szewczuka z Lacka, 
Leśko z Szum ianki, R om ań­
czuka z D ińców , W awryszczu- 
ka z Kodeńca oraz w prze­
mówieniu tow. Anioła, kierow nika 
Wydziału Rolnego KP, który  w spo 
sób zwięzły dał głęboką i słuszną 
politycznie ocenę pracy organizacji 
party jnej w  dziedzinie spółdziel­
czości produkcyjnej.

O UMOCNIENIE
ISTNIEJĄCYCH
SPÓŁDZIELNI

Rok ubiegły był rokiem  ciężkiej 
w alki o um ocnienie spółdzielni p ro­
dukcyjnych w  pow. włodawskim. 
Mirpo naporu  w roga klasowego, któ 
ry  uciekał się do tak  perfidnych pod

stępów jak  rozpijanie zarządów czy 
oddaw anie posiadanej ziemi w po­
tajem ne użytkow anie mniej uświado 
mionym członkom spółdzielni—cier­
pliwa praca partii doprow adziła do 
poważnego umocnienia większości 
spółdzielni.

Takie spółdzielnie jak  Kodenicc, 
Hołowno, Zahajki, a z młodszych 
spółdzielni Pachole, Las, Opole, 
Matwica zdobyły poważne osiągnię 
cia w upraw ach roślinnych i hodo­
wli. Przeciętni" wydajność z hek ta­
ra w spółdzielni była o 10 — aO"/o 
wyższa niż w gospodarstw ach indy­
widualnych, a w przoduiących spół 
dzielniach naw et o ponad 25°/e.

Poważnie zwiększono hodowlę, 
której wzrost w spółdzielniach przód 
stawia się następuiaco:

• 1951 1952

bydło 80 szt. 449 szt.
trzoda chlewna 203 „ 898 „
owce 51 „ 422 „
konie 280 „ 329 .,

Jednocześnie ze w rostem  hodowli 
spółdzielnie produkcyjne rozpoczę­
ły ostrą w alkę o jej rentowność. 
Zwiększyło się zainteresow anie upra 
wami paszowymi, na przestrzeni ro­
ku przekształcono ponad 380 ha łąk 
dzikich w łąki upraw ne. Dzięki wy­
budow aniu w spółdzielniach 18 ee- 
gielni mogły one przystąpić do bu­
dowy systemem gospodarczym zabu 
dow ań inw entarskich, których pow 
stało w ub. roku 48.

Osiągnięcia zdobyte w  1952 r. po­
zwoliły spółdzielniom spłacić w ięk­
szość zadłużeń z la t poprzednich i 
wzmocniły troskę o rozwój spół­
dzielni, co uwidoczniło się przy 
podziale dochodów, przy którym  
spółdzielcy przeznaczają poważne 
kwoty na niepodzielny fundusz in ­
w estycyjny. Na przykład spółdziel­
nia H orostyte przeznaczyła 40 ty ­
sięcy złotych na niepodzielny fun­
dusz inw estycyjny, a  niedaw no pow 
stała spółdzielnia Pachole — 20 ty ­
sięcy złotych.

USUNĄĆ BŁĘDY
I NIEDOCIĄGNIĘCIA

O rganizacje p arty jne  nie ustrzegły 
się jednak w ielu błędów w pra>’y 
nad umocnieniem spółdzielni. Jak  
się w yraził tow, Anioł, kierownik

Podnieść wydajność pracy •  Wydać w alką brakoróbstw u i m arnotrawstwu materiałów 
O to czy ć  troską m a s zy n y  i na rzę d zia  •  C zu w a ć  nad pełnym w y k o r z y s ta ń  em mocy p r o d u k c yjre ;

- oto postulaty, których zrealizowanie poprowadzi
m łodzież FSC im. Bolesława Bieruta do dalszych zwycięstw

Niezwykle radosnym  zdarzeniem 
jest dla młodzieży FSC im. Bolesława 
B ieruta przyznanie jej przez Zarząd 
Główny ZMP proporca przechodnie­
go za rok 1952, w ciągu którego dziel 
na młodzież FSC wykąpała wiele 
prawdziwego zapału i ofiarności w 
pracy, wiele w ytrwałości w przezwy 
ciężamiu trudnych w arunków , w  ja 
kich budow ana jest fabryka.

W związku z tym w dniu 21 bm. 
odbyła się w FSC wielka młodzieżo­
wa narada, podczas której młodzież 
om aw iając swe dotychczasowe osiąg­
nięcia w pracy dzieliła , się doświad­
czeniami, poszukiwała przyczyn nie­
dociągnięć i sposobów ich usunięcia. 
Referat, analizujący pracę młodzieży 
w roku 1952, wygłosił przewodniczą­
cy Zarządu Zakładowego- ZMP kol. 
Adam Blonka.
ROŚNIE UDZIAŁ MŁODZIEŻY 
WE WSPÓŁZAWODNICTWIE
PRACY

Rok ubiegły, trzeci rok Planu 6-let 
niego, to trudny okres budowy w iel­
kiej FSC. W ykonanie roc:.nego planu 
produkcji na 27 dni przed term inem , 
wyprodukow anie 2-tysięcznego sa­
mochodu, jak  również zajęcie drugie­
go m iejsca w Polsce w przemyśle 
m otoryzacyjnym , możliwe było dzię­
ki ofiarnej pracy młodzieży. Wiele 
mówi również suma 3 milionów zł., 
k tóre zaoszczędził zakład, dzięki rea 
liz.ac.it zobowiązań młodzieżowych.

W w ielkiej kam panii realizacji zo­
bowiązań wyrosło w FSC wielu mło 
dych przodowników pracy, takich 
jak  np. A dam  Waćko, Antoni Moraw  
ski, Ryszard W iechowski. Znane są 
załodze całej fabryki sukcesy w p ra ­
cy czy to  brygady im. H ibnera, mło 
dzieżowego działu spa w alni kabin, 
cz> m ontażu głównego oraz takich 
przodowników jak kol. kol. Syroka, 
Głaz, W arda, Bobel i Ciebień.

Poważnym osiągnięciem jest też za­
początkowanie na teren ie  fabryka 
ruchu pionierskiego zorganizowa­
nie pierwszej pionierskiej brygady

im. Jan k a  Krasickiego, k tó ra  znacz­
nie uspraw niła pracę narzędziownl. 
O rganizacja ZMP w  dużej m ierze 
przyczyniła się do dem askpwania 
niesum iennej pracy niektórych bry­
gad, np. brygady Badacza.
BŁĘDY, KTÓRE NALEŻY 
USUNĄĆ

Niewątpliwie duże osiągnięcia mło 
dzieży FSC są jednalt jeszcze nie­
współm ierne w  porów naniu z za­
daniam i, jakie stawia przed nią 
czwarty rok P lanu 6-letniego. Aby 
im podołać .należy przede wszystkim 
poprawić swą pracę. Jednym  z po­
ważniejszych błędów, o czym mówił 
w dyskusji kol. Długosz, jest to, że 
nie otacza się należytą opieką ro­
snących wciąż nowych przodowników 
pracy, którzy bez pomocy niejedno­
krotnie schodzą do rzędu pracow ni­
ków przeciętnych. Kol. Długosz po­
ruszył również niezw ykle w ażną 
spraw ę konieczności naw iązania 
współpracy młodzieży w arsztatów  z 
młodzieżą tephniczną, w spółny wysi­
łek przyniósłby o wiele* lepsze rezul­
taty.

Dyskusja wykazana również, że 
młodzi robotnicy znają swoje błędy
i wierzą głęboko w to, iż przy po­
mocy kierownictw a J organizacji 
ZMP-owskiej uda się je usunąć. 
Wiele mówiono o konieczności w y­
dania zdecydowanej w alki brakorób­
stwu i m arnotraw stw u materiałów , o 
konieczności wzmożenia opieki nad 
m aszynam i 1 narzędziam i pracy, o 
podniesieniu w ydajności pracy, o peł 
nym  w ykorzystaniu mocy produkcyj­
nej.
Młodzież poruszała również sprawę 
konieczności w prowadzenia do pro­
dukcji przodujących metod radziec­
kich: Kowalowa, Zandarow ej 1 Lidii 
Korabiein-ikowej.
BĘDZIEMY WALCZYC
O ZATRZYMANIE PROPORCA

Zasłużone wyróżnienie — przyzna­
nie młodzieży FSC proporca prze­

chodniego ZG ZMP (który wręczony 
zostanie w najbliższym  czasie na wo­
jewódzkim zlocie młodzieży) zmobi­
lizowało młodzież robotniczą do pod­
jęcia dla uczczenia tego dnia zobo­
wiązań produkcyjnych. Podjęło je 
na naradzie wiele brygad pod ha­
słem „Będziemy w alczyć o jak naj­
dłuższe zatrzym anie proporca".

— Brygada im. Matrosowa, zatrud 
niona w dziale rewolwerówek, zobo­
wiązała się w styczniu i lutym  pod­
wyższyć swą wydajność d j  180 proc. 
normy oraz czuwać nad konserwacją 
maszyn i oszczędzać narzędzia;

— brygada młodzieżowa rem onto- 
WO-montażowa urządzeń elektrycz­
nych, zatrudniona w Hali Obróbki 
Drewna, w yrem ontuje dw a silniki 
elektryczne oraz instalację elektrycz 
no-siłowa przy suwnicy;

— tak  samo brygada zatrudniona 
w akum ulatorni postanowiła do dnia 
26 bm. wyremontować dodHtkowo 
10 brakowych akum ulatorów  i oddać 
je do użytku;

— b r” ga>oa młodzieżowa z działu 
transportowego TE 73 na dwa dni 
przed term inem  wykona miesięczny 
plan produkcji.

Nie zabrakło również pionierskiej 
brygady młodzieżowej im. Janka 
Krasickiego, której członkowie po­
stanowili podwyższyć wydajność pra 
cy o dalszych 10 proc.

Młodzież FSC im. B. Bieruta rozu­
mie dobrze, że w socjalistycznym bu. 
dow nidw ie muszą uczestniczyć 
wszyscy młodzi robotnicy, wszyscy 
muszą walczyć o podwyższenie w y­
dajności i wysoką jakość pracy. To­
też podejm ując decyzję walki o ty ­
tuł najlepszego zakładu w branży 
m etalowej młodzież FSC wezwała 
równocześnie do szlachetnego współ 
zawodnietwa młodzież W ytwórni 
Sprzętu Komunikacyjnego. Z tym 
radosnym  wezwaniem wyruszyła 
w prost z narady do WSK specjalna 
młodzieżowa sztafeta złożona z przo­
downików pracy. (). g.)

wydziału rolnego K P „ęhuchano na 
spółdzielców' , nie staw iano przed 
nimi tw ardo zadań, niejednokrotn.e 
wytwsfZB.no wokół spółdzielni :ie- 
p la in ianą  atm osferę i stąd nie było 
dostatecznej walki o skierow anie u- 
wagi spółdzielców na zadania pro­
dukcyjne. Wiele nowopowstałych 
spółdzielni, jako  pierwszoplanowe 
zagadnienie wysuwało spraw ę rad;o 
fonizacjl, k tóre mimo swej wagi nie 
może być staw iane przed zagadnie­
niam i produkcyjnym i czy or­
ganizacyjnym i. Członkowie orga­
nizacji party jnych nie tylko to­
lerowali, ale niejednokrotnie sami 
ulegRll wygodnictwu. W Dańcach, 
Lacku, i częściowo w Hołownie spół 
dzielcy zam iast w ykorzystać cegłę 
w yprodukow aną w swych cegieU 
niach w budow nictw ie systemem go 
spodarczym sprzedawali ją  indyw i­
dualnie gospodarującym  chłopom, 
czyniąc z cegielni żródlo dodatko­
wych zarobków, w takich  spół­
dzielniach jak  Czepu tka, So­
snówka, Rozwadówka i Pogo­
rzelec, gdzie członkowie posiadają 
jeszcze działki uboczne, organizacje 
party jne nie potrafiły  przełam ać cią 
żenią ku działkom ubocznym i przy­
zagrodowym.
PODNIEŚĆ NA WYZSZY POZIOM 
PRACĘ PARTYJNO - ORGANIZA­
CYJNĄ I IDEOWA .  POLITYCZNĄ

Praw ie wszyscy towarzysze zabie­
rający glos w dyskusji pom ijali 
milczeniem zagadnienie budowy no 
wych spółdzielni produkcyjnych. 
Nie mówiono nic o pracy z g rupa­
mi chętnych i kom itetam i Założy­
cielskimi, nie w skazyw ano na to, że 
pow iat w łodawski ma ogrom ne m oi 
liwości budow nictw a spółdzielni 
produkcyjnych.

Nie było to przypadkiem . Wło­
daw ska organizacja p a rty jn a  w al­
cząc w ubiegłym  roku o w ykonanie 
obowiązków wobec państw a przez 
chłopów indyw idualnych, cem entu­
jąc szeregi F rontu  Narodowego nie 
potrafiła łączyć tych zagadnień z 
umocnieniem  i budow ą nowych 
spółdzielni. W roku 1952 do Istnieją­
cych spółdzielni przystąpiło zaled­
wie 60 chłopów indyw idualnie go­
spodarujących i zdołano zorganizo­
wać tylko 6 nowych spółdzielni.

Równie słabo przedstaw ia się roz 
budowa partii. Jeszcze 44 proc. gro­
m ad to „białe plamy". W prawdzie 
przyjęto do partii 125 kandydatów  i 
zorganizowano 7 grup kandydackich, 
lecz jest to niew spółm ierne w sto­
sunku do olbrzymiego kapita łu  po­
litycznego, jak i w łodawska organi­
zacja party jna zdobyła w wielkich 
akcjach gospodarczych i politycz­
nych.

Jak ie  są przyczyny słabej rozbu­
dowy partii i słabej rozbudowy 
spółdzielni produkcyjnych?

W ykazali je  w swych wystąpie­
niach sekretarze Komitetu Pow iato­
wego tow. Potapczuk i tow. Cebu­
lowa, mówił o nich kierow nik Wy­
działu Rolnego, tow. Anioł, mówili 
sekretarze kom itetów  gminnych ( 
aktywiści party jn i.

Przyczynami tym i były: słabość 
pracy w ew nątrzorganizacyjnej l  
b rak  system atycznej pracy politycz­
nej. Nie było dostatecznego powią­
zania instancji party jnych  z orga­
nizacjam i party jnym i, nie zawsze 
umiano łączyć zadania w prowadza 
nych akcjach z pracą nad rozbudo­
wą pąrtii. K om itet Pow iatow y nie 
udzielał dostatecznej pompcy kom i­
tetom gm innym , a te z kolei nie 
um iały na codzień kierow ać pracą 
podstawowych organizacji.

PARĘ SŁÓW O PRZEBIEGU
KONFERENCJI PARTYJNEJ

W sam ych obradach IV Powiato­
wej K onferencji P arty jne j, w  w y­
stąpieniach podczas dyskusji byle 
coś, co mówiło, iż w łodawska orga­
nizacja party jna  mimo niedocią­
gnięć i braków  poważnie dojrzała 
politycznie i zahartow ała się w  
trudnej walce ubiegłego roku. Swo­
bodny nastró j, rzeczowe w ystąpie­
nia w dyskusji, w iele udanych prób 
politycznej oceny sytuacji w spół­
dzielni produkcyjnej, grom adzie lub 
gm inie — świadczyło o tym, że or­
ganizacje p arty jne  pow iatu wlodawr 
skiego wyciągnęły w łaściwe wnioski 
ze swej pracy w ubiegłym  okresie, 
w idzą przyczyny niedociągnięć. 
C harakterystycznym  rysem  obrad 
konferencji było to, że praw ie każ­
dy z zabierających głos w dyskusji 
kończył swe przemówienie szere­
giem konkretnych wniosków, które 
stanowić będą cenny materiał dla 
pracy now ow ybranych władz par­
tyjnych.

Włofi
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Przodujące spółdzielnie produkcyjne
Ł czow a i D ęby  

zakladajq w Tomaszowie własne sklepy
l^o ogłoszeniu uchw ały o podwyż­

ce cen i w olnej sprzedaży produk­
tów  rolnych, kułacy z pow iatu o- 
maszowskiego próbow ali narzucić 
konsum entow i niezm iernie wysokie 
ceny za n iektóre produkty  i tak — 
za kw in ta l zboża żądali 300 zł, za 
masło — 60 złotych. Próby zdzler- 
stwa spaliły na panewce zaraz w 
pierwszych dniach, ponieważ dwie 
przodujące spółdzielnie z powiatu 
tomaszowskiego Łazowa i Dęby do. 
stawiły na wolny rynek poważne 
ilości zboża 1 nabiału po cenach o 
wiele niższych. W rezultacie kilo­
gram masła można kupić w Toma­
szowie za 21 — 27 złotych, jajo za 
1,6** a kwintal zboża za 180 złotych. 
W skazuje to, że spółdzielnie pow ia­
tu  tom aszowskiego są już w stanie 
regulow ać ceny na miejscowym ryn 
ku  i zaopatryw ać konsum enta w to­
wary. Spółdzielcy z Łazowej 1 Dę­
bów biorąc to pod uwagę, postano­
wili w lutym br. otworzyć w T o. 
maszowie sklepy, w których będzie 
można nabywać zboże, kaszę, masło, 
mleko, jaja drób itp. Sklepy te bez- 
wątpienia w yw ierać będą dobroczyn 
ny w pływ  na kształtow anie się cen 
na wolnym  rynku.

Spółdzielnie Łazowa 1 Dęby nale­
żą do dobrze zagospodarow anych i 
rozbudow ują sw oją gospodarkę z 
każdym  rokiem . Na szczególną uw a­
gę zasługują ich osiągnięcia w  bu­
downictwie. W ykonując roboty spo­
sobem gospodarczym w obydwu spół 
dzielniach zaoszczędzono setk i tysię 
cy złotych (w Łazowej w r. 1952 — 
270 tys. zł.) i zyskano nowe chlew ­
nie, obory, m agazyny i domy adm i­
nistracyjne.

N iemałe też m ają  osiągnięcia w 
gospodarce rolnej. W Łazowej do­
stawy zboża wykonano w 160 proc. 
Hodowla t. ody wzrosła tam o 100

S m o l e n i e  o r g a n iz a c y jn e  
koła ZMP
m K o c k u

W Szko;e Ogólnokształcącej st. 
L icealnego w Kocku (pow. Łuków) 
odbyw a się szkolenie organizacyjne 
kola ZMP. W grudniu  uczestnicy 
szkolenia zaznajom ili się z osiągnię­
ciam i Związku Radzieckiego, z dy­
rek tyw am i X IX  Zjazdu K PZR oraz 
ze znaczeniem, jakie ma Zjazd dla 
naszego k ra ju . Dzięki szkoleniu mło 
dzież zdobyta wiele wiadomości, 
które pomogą jej w  dalszej pracy 
organizacyjnej.

Wśród uczestników  szkolenia w y­
różniają się sum iennym  przygotowa 
niem do dyskusji: Jan Guz, Stanl- 
»ław Bąclk, Bogusław Pletrzela, 
Mieczysław Walczak, Bogusława 
Mitura, Danuta Bachnik i Halina 
Sobolewska.

Nie przygotow ują się natom iast 
do zajęć B arbara  Sobolewska, B ar­
bara  M itura, A ntoni M itura i M a­
rian  Nicpoń.

Roman Pieczarka
korespondent terenow y

proc., bydła o 65 proc. Z kontrakta­
cji wywiązano się w 100 proc. Ogól­
nie majątek zespołowy powiększył 
się o 40 proc.

W ostatnim  roku przy w ykonyw a­
niu różnych zobowiązań wyróżniło 
się w ielu nowych ludzi, takich  jak  
przodownicy pracy — Stanisław  
Podgórski, Roman Niemiec, Aniela 
Sochalska (ta ostatnia weszła do za­
rządu spółdzielni). Na czoło przodow 
ników pracy wysunął się Jan Zio_ 
browski, któremu zanotowano w ro 
ku ubiegłym 753 dniówki. Przy rosz 
nym podziale dochodów otrzymał 
on 4,5 tony zboża i 4 i pól tysiąca zł 
gotówką. Ziobrowski ma pod swoją 
opieką 140 sztuk trzody chlewnej.

Stałe postępy w ulepszaniu syste. 
mu uprawy roli uwidoczniły się w 
Łazowej 1 Dębach plonami wyższy­
mi o 5 — 6 kwintali z ha w porów­
naniu z gospodarstwami indywi­
dualnymi. W stosunku do roku ubie 
głego plony zbóż wzrosły przeciętnie 
o 2 q, a pszenicy o 4 g.

Godnym podkreślenia jes t też 
fakt, że spółdzielcy w  Dębach i Ł a­
zowej nie zadow alają się swoimi o- 
siągnięciam i a stale dążą do lepszej 
organizacji pracy. Dowodem tego by 
ło w iele krytycznych głosów pod­
czas dyskusji na dorocznych zebra­
niach, w skazujących na pew ne nie­
dociągnięcia i drogi, jak im i należy 
je usuwać. W Łazowej np. zwróco­
no uw agę na zbyt mały udział ko­
biet w  pracach gospodarczych (50 
proc.) W związku z tym  postanowio 
no założyć w Dębach i Łazowej żłób 
ki, w  k tórych m atk i mogłyby pozo­
staw iać sw oje dzieci, gdy w ybierają 
się do pracy. P iękne osiągnięcia tych 
spółdzielni są najlepszym  przykła­
dem wyż zoścl gospodarki kolektyw  
nej nad  indyw idualną. Poniew aż w 
naszym wojew ództw ie jest więcej 
spółdzielni dobrze zagospodarowa­
nych, jak  np. K ćm ienna Góra w 
pow. chełm skim, Łany w pow. pu ­
ławskim, K s‘-;żpol w pow. b iłgoraj­
skim itd., członkowie tychże pow in­
ni zastanowić się nad spraw ą o tw ar

cia sklepów z artykułam i rolnymi 
w swoich m iastach powiatowych. W 
ten  sposób przyczyniliby się do 
spraw iedliw ego norm owania cen na 
wolnym rynSu i usunięcia z niego 
elem entów  spekulanckich. (rz)

Licylacin u opornych koloków pomogła

Powiat łukowski opłacił w 93 procentach
podatek gruntowy za rok ubiegły

Gmina U lan była do grudnia ub. go, że jes t tam  w ielu kułaków ,
roku jedną z najgorzej spłacających 
podatek gruntow y gmin pow iatu 
łukowskiego. W ydział Podatków  
W iejskich Prezydium  PRN w Łuko­
wie doszedł do wniosku, że gmina 
Ulan stoi na szarym  końcu dlate-

W fabryce cukierków  Spółdzielni Inw alidów  w  Chełmie. Na zdjęciu: 
zaw ijaczki przy pracy.

którzy nie płacą podatków . Posta­
nowiono więc przeprow adzić egze­
kucję podatku u najbardziej opor­
nych kułaków . W dniu 10 grudnia  
ub. r. rozpoczęto egzekw owanie po­
datków  u najbardzie j opornych. 
Przeprow adzono k ilkanaście licy ta­
cji u bogaczy w iejskich m. in. u. 
Antoniego Domańskiego, w łaścicie­
la 25 hektarow ego gospodarstw a «v 
grom adzie Skrzyszew  i A leksandrs 
Grodzickiego w łaściciela 24 ha » 
grom adzie Żyłki, u A leksandra Go- 
tawskiego w łaściciela 14 ha ziemi 1 
Kazimiery Sm ogorzewskiej, w łaści­
cielki 13 ha ziemi w Skrzyszewie i 
u wielu innych.

Po przeprow adzeniu pierwszych 
licytacji plan w ykonania spłaty po­
datku gruntow ego w gm im e Ulan 
podniósł się z 75 proc. do 85 proc. 
Wielu m ało- i średniorolnych chło­
pów, którzy dotąd ociągali się ze 
spłatą podatków, w yrów nało całko­
wicie zaległości finansow e. Wiado­
mość o akcji egzekucyjno-licytacyj- 
nej rozeszła się po w szystkich gmi­
nach powiatu łukow skiego i przy­
spieszyła spłacanie zaległych podat­
ków tak, że do dnia 21 grudnia po­
wiat łukowski wpłacił podatek g run  
towy w 93 proc. (259).

Henryk Furmaniak
korespondent terenow y

P o  r e g u la c j i  c e n

Na targu i ir sklepach uspołecznionych
w Nałęczowię

Na targu  i  w  sklepach uspołecz­
nionych w Nałęczowie w pierwszym 
dniu po w prow adzeniu w życie u- 
chw ały Rady M inistrów  z dnia 3 
stycznia br. na targu  w Nałęczowie 
żądano po 25 zł za litr  śm ietany, 
a za ja jko  5 zł. Jednak  nie było n a ­
iwnych, którzy chcieliby płacić pa­
skarską cenę, gdyż w sklepach uspo 
łecznionych te  sam e artyku ły  moż­
na było dostać po cenach znacznie 
niższych. Zrozumieli to dostawcy i 
już w dniu 7 stycznia na targu  w 
Nałęczowie nie było prób śrubow a-

Prezydium GRN w Tłuśćcu
powinno bardziej troszczyć się

w o d staw ę » k o ń e ó w r k «
W gm inie Tłuściec (pow. Radzyń) 

jest jeszcze w ielu rolników, którzy 
zalegają z odstaw ą końcówek. L ek­
ceważy tę spraw ę przewodniczący 
Prezydum  GRN ob. Józef Szczepa- 
niuk, k tóry  n ie pomyślał naw et o 
tym , aby  wysłać aktyw istów  do 
grom ad zalegających z odstaw ą koń 
cówek zbożowych. W prawdzie do 
niektórych grom ad w yjeżdżali ak­
tywiści, ale byli oni delegowani 
przez K om itet Pow iatow y PZPR a 
nie przez Prezydium  GRN. Zda­
rzało się, że aktyw iści przyjeżdża­
jący z pow iatu musieli sami sporzą­
dzać listy chłopów zalegających z 
odstaw ą końcówek, gdyż pełnomoc-

R a d i o
NIEDZ1E1.A. *5 s ty czn ia  1952 r.

PROGRAM  I.
W la d o m o łc l: god z. 8,00 7.00 8,00 16,00 

to 00 23.00
5.55 P oczątek  au d y c ji. 5.58 S y*n a l czasu . 

6 0 5  M uzyka 7,20 Program  d nia . 7.25 M u- 
zyk a  7.55 K alen darz rad iow y. 8,10 M elo­
d ie  op eretk ow e i film ow e . 8 28 ..5:0 rila 
m łod ości" . 8,58 O dpow iedzi ..F ali 49“
9 10 M uzyka. 9,30 M uzyka dla w szystk ich .
10 30 A udycja d la w ojsk a . 11,15 „W alki 
ch łop ów  ślą sk ich  z u cisk iem  n a ń szc zy i-  
n ! » n y r “  — p ogad an k a . 11,30 K on cert so 
lis tó w  VRD. 11,57 S ygn ał czasu  12.04 
P rzeg ląd  czasop ism  12.15 Przerw a. 
14 00 Program  d n ia . 14 05 A udycja d la  w si 
1* 15 M elod ie do ta ń ca  15.15 W szech n ica  
F -- ' lo w a  — Kurs w stęp n y  16 20 „Ś piew am y  
p :eśn t 1 p io sen k i"  ie .40  „M agiczn e k u l-  
Ui" — a u d y c ja  z cyk lu  p o zn a jem y  zagad ­
n ie n ia  P lan u  6 -le tn leg o  17.00 A ud ycja  l i .  
t»rac':a 17.30 „D la  ka*dego coś m iłego"  
ja  30 „M ów i N ow a H u 'a “ . 18 40 M uzyka  
t -n e c z n a  19 30 „N a la l i  h um oru  I sa ty -  
T 19 58 s ta n  oocrody 20,15 F e lie ton . 
tO 25 „M iasto  p ok oju "  — p leśń  O learczy­
ka 20 30 W -ladom oścl sportow e. 20.35 L. 
R óżyck i — „C asan ova“ — opera k om iczn a . 
1 3,10 M uzyka ta n eczn a .

PROGRAM  II.
w ia d o m o śc i:  god z. 6.00 7,00 8,00 17,00 

21 00 23 50.
6.55 Program  d n ia . 7,05 K alen darz ra­

d iow y. 7,10 Od m e lo d ii do  m e lo d ii, 8,20

M uzyka. 8,35 W szech n ica  R adiow a — kurs  
l i g i .  8,55 M '> śn ik o m  piękne.) m u zyk i. 
9,25 W ieś ta ń czy  i śp iew a 9,40 O pow iada­
n ie  dla d ziec i w w iek u  p rzedszk oln ym .
9,55 Skrzynka ogó ln a  P. R 10 10 Poezja  
I m u zyk a  10.40 „P ogad an k a  z cyk lu  „S yl 
w etk i u czon ych " . 10.50 R ob otn icze  Z e­
społy  Ś w ietlicow e przed m ik ro fon em . 11.10 
„5:0 dla m łod ości" . 11.40 Skrzynka W szech  
n lcy  R adiow ej 11.57 S ygn a ł czasu . 12,04 
PrzcRląd czasop ism . 12.15 Poranek sy m fo ­
n icz n y . 13.15 A udycja  literack a . 13.30 K on ­
cert m u zyk i p o lsk iej 14.10 W arszaw ski ty ­
god n ik  dźw ięk ow y (ty lk o  na fa li 367 m ). 
11,2 K on cert życzeń  (ty lk o  na fa li 367).
14.40 K on cert so listó w  (ty lk o  na fa li 367) 
15,15 S łu ch o w isk o  dia d zieci. 16,00 M uzyka  
rozryw kow a. 16,15 „N ied alek o  od K rako­
w a" — p leśń  16.20 R ec ita l skrzypcow y  
(ty lk o  n a  fa li 367). 16.45 U tw ory fortep la  
n ow e. ( ty lk o  n a  fa li 361). 17,15 K on cert  
rozryw kow y. 17,55 C hw ila poezji. 18,00 
„Spraw a rod zinn a"  — s łu ch o w isk o  i .  Ł u . 
tow sk iego . 19,30 M elod ie tan . 20 00 K on ­
cert ch op in o w sk i. 20 30 „N a fa li h u m oru  
1 satyry". 20.58 S tan  p ogody. 21,15 F e lie ­
ton . 21,30 M uzyka ta n eczn a . 22,00 W iado­
m o. sportow e z ca łe j P olsk i. 22,30 Wia 
d om ośc i sp ortow e (ty lk o  na fa li 367 m ),
22.40 W ieczorn a seren ad a . 23,10 M uzyka  
rom an tyczn a .

nik CUSiK nie dostarczył im goto­
wych list. W idać z tego, że pracow ­
nicy CUSiK w Tłuśćcu p racu ją  ó- 
pieszale i niezbyt dobrze o rien tu ją  
się, k tóre  grom ady i którzy chłopi 
zalegają najbardziej z odstaw ą zbo­
ża. Gdyby przewodniczący P rezy­
dium  GRN ob. Szczepaniuk in tere­
sował się spraw ą w ykonania planu 
dostawy zboża przez gminę, zw ró­
ciłby również uwagę na pracę peł­
nomocnika CUSiK, k tóra nie stoi na 
wysokości zadania.

Przewodniczący GRN w  gminie 
Tłuściec powinien niezwłocznie za­
jąć się mobilizowaniem chłopów we 
wszystkich grom adach do odstaw ia­
nia końcówek zbożowych na punkt 
skupu, aby gmina Tłuściec w yw ią­
zała się w 100 proc. z obowiązku 
sprzedaży zboża państw u.

Edward Jarzębina 
korespondent terenowy

nia cen masła, ja j, śm ietany i w ielu 
innych artykułów .

Na ogół sklepy GS w Nałęczowie 
są dobrze zaopatrzone w artyku ły  
pierwszej potrzeby. Nie wszędzie 
jednak jednakow o kształtu je  się 
cena za n iektóre artykuły . N p . w 
sklepie N r 1 za 1 kg cukierków  
zwanych •„K siężyce1* cena wynosiła 
45 zł za kilogram , a w innym  sklepie 
te  same „Księżyce" sprzedaw ano po 
55 zł za kilogram . W sklepach jest 
pod dostatkiem  pieczywa i nie w i­
dać już nigdzie kolejek. Daje się 
tylko odczuwać brak chleba razo­
wego. Wiele, osób kupuje chęt­
nie chleb razowy ze względu na 
jego większe w artości odżywcze.

Sklep m asarski nie zawsze jest 
zaopatrzony w pełny asortym ent 
wyrobów m ięsnych. Często brak  
jest kiełbasy w cenie 27 zł za k ilo­
gram. Częściej można dostać szyn­
kę i kiełbasę po 45 zł za kilogram .

Sklepy nabiałow e są dobrze za­
opatrzone. W sklepach tekstylnych 
jest pod dostatkiem  tow arów , zw ła­
szcza droższych, b rak  jest nato-

Wykonał plan
dostawy żywca

Ob. M ieczysław Siergiej, gospo­
darz z grom ady Kłoda Duża, gmina 
Dobryń, pow. Biała Pod!, dobrze 
rozum ie swoje obowiązki wobec 
państw a i stara  się je  w term inie 
w ykonać. Gdy tylko otrzym ał w y­
m iar dostawy żywca natychm iast — 
jeszcze w pierwszych dniach stycz­
nia — odstawił na punkt skupu 
tucznika w yw iązując się w 100 proc. 
z obowiązków dostaw y żywca w ro ­
ku bieżącym. (202).

Jerzy Chryśclonko 
korespondent terenowy

m iast flaneli, kortu  i cajgu poszu­
kiw anego dla. dzieci na ubrania. 
(Nr 258) Jan Gębala

korespondent terenow y

0 zimnych wagonach
1 z'mnych konduktorach

Wagony ioqs/cotorou>ej kolejki, 
kursującej na tra fie Nałęczów  — 
Opole przedstaw iały w  nocy z 12 na 
13 stycznia niecodzienny widok.

Pasażerowie nie  mogli ani chwili 
usiedzieć spokojnie na swoim  m ie j­
scu. Stale zm ieniali pozycję, chodzili 
m iędzy ław kam i, skakali itd.

P rzyczyna lego jest prosta. K iedy 
term om etr na dw orze w skazuje  po­
niżej 10 stopni (oczywiście mrozu), 
trudno jest w ytrzym ać spokojnie w  
nieopalonym  wagonie.

A wagony kolejki nie są ogrzewane 
za pomocą pary z lokom otyw y, ty l .  
ko węglem  V piecykach.

W przytoczonym  w ypadku odpo­
wiednia  ilość węgla została przy - 
dzielona. Obsługa pociągu wolała  
jednak węgiel ten  „skierować“ do 
wagonu służbowego.

Dyrekcja kolebki w Karczm iskach  
powinna tę sprawę w yjaśnić i zapo­
biec na przyszłość lakim  niespodzian 
kom. (j).
nr 136 II). M AJ.

Hi leży wiĘcei niż dotychczas propagować
s p ó ł d z i e l c z o ś ć  p r o d u k c y j n ą  w ś r ó d  k o b i e t  w i e js k ic h

Prezydium  PRN w Puław ach zor­
ganizowało we wszystkich gminach 
szkolenie sołtysów, na k tórym  są 
om aw iane m. in. spraw y zw iązane 
z zakładaniem  i rozwojem spół­
dzielni produkcyjnych. W czasie dy­
skusji, k tó ra  się rozw inęła na ten  
tem at na szkoleniu sołtysów w Go­
łębiu, w ielu z nich zw racało uwagę 
na konieczność propagow ania spół­
dzielczości produkcyjnej w śród ko­
biet w iejskich. W dyskusji zabrał 
m. in. głos sołtys grom ady G ołąb- 
Poduchow ne ob. Paw eł Szczerbatka, 
który  powiedział m, in.:

,,Bez kobiet spraw a zakładania 
spółdzielni produkcyjnej nie posu­

nie się naprzód . Dlatego organizacje 
kobiece pow inny zacząć akcję  u- 
św iadam iającą w śród kobiet w iej­
skich, k tó rym  trzeba pokazywać ko­
rzyści jakie  płyną z zakładania 
spółdzielni produkcyjnych przede 
w szystkim  dla kobiety w iejskiej. 
Przecież w  spółdzielni produkcyjnej 
praca kobiety staje  się lżejsza dzię­
ki zastosowaniu m aszyn w upraw ie 
ziemi a także dzięki żłobkom i 
przedszkolom. Nasze kobiety pow in­
ny zrozumieć, że gospodarka zespo­
łowa niesie im wyzwolenie z cięż­
kiej, n ieraz ponad siły harów ki".

J. Laurów 
korespondent terenowy

Kopalnia Nr 4—5 N ikitów ka  (obwód 
Stalinow ski) w  Donieckim Zagłębiu 
Węglowym w ZSR R  jest wyposażona  
w najnow ocześniejsze urządzenia. 
W szystkie procesy wydobycia i tran ­
sportu węgła są zm echanizowane. 
Na zdjęciu: m ierniczy P. Bryzgało w 
toraz z technikiem  m ierniczym  przy  
pracy w  jednym  z chodników  ko­

palni.


